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POZNAN, 6 lipca.
Wiadomości, jakie nas doszły z Paryża, stwierdzają 

jak najwyraźniój, że stronnictwo republikańskie, przy 
wyborach obecnych odniosło najzupełniejsze zwycięstwo. 
Zaledwie dziesięciu kandydatów stronnictw monarchicz- 
nych zostało obranymi na posłów; same dzienniki legi- 
tymistowskie przyznają tyle dla siebie niepomyślny re­
zultat. Podobny wypadek wyborów wzmacniając zastęp 
republikańskich deputowanych w zgromadzeniu narodo­
wym, w którćm dotąd pi^ewagę miało stronnictwo mo- 
narchiczno-reakcyjne, przyczyni się niewątpliwie do usu­
nięcia tój anomalii, tymczasowością zwanój, która trzy­
mając wszystko w zawieszeniu, siała jeno niepokój w u- 
mysly wszystkich. W obec podobnego objawu woli na- 
rodowśj, na ogłoszenie rzeczy pospolitej, jako formy rządu, 
prawdopodobnie dingo wyczekiwać nie będziemy, zwła­
szcza że już powtórnie, bo raz pierwszy przy wyborach 
do rad municypalnych opinia publiczna w tym samym 

. kierunku się wyraziła. Bez wyjścia zaś z tymczasowo- 

. ści, niepodobna prawie myśleć o zreorganizowaniu kraju,
! tego najpierwszego warunku dalszego rozwoju. Tym­

czasowość może być tylko na rękę wszystkim pre­
tendentom do rządów Francyi, którzy nie troszcząc się 
o jćj dobro, mają tylko swój własny interes na oku.

, W dziele reorganizacyi Francyi współudział p. Gam- 
betty, tego męża, który w chwilach krytycznych przez 
jakie Francya przechodziła, sam jeden można powie- 

:■ dzieó, stawiał czoło wszystkim przeciwnościom, jakie ją 
' naciskały, a który w trzech miejscach obranym został 
'' na deputowanego, może byó tylko pożytecznym. Pomoc
- jego może byó tóm pożyteczniejszą, ile że wpośród klęsk 
■j i nieszczęść, jego umysł jasny dojrzał ich przyczyny,
> a nie oszczędzając dumy narodowój, znalazł w sobie od­

wagę do wypowiedzenia jój Francyi. W mowie swój 
w Bordeaux mianój, powiedział pomiędzy innemi, 5e 
główną przyczyną klęski Francyi jest ciemnota mas: 
„Przedewszystkióm, mówił on, usunąć należy główny 
powód wszystkich cierpień Francyi, ciemnotę, z którćj 
wychodzi całe złe; jedynym zaś do tego środkiem jest 
wykształcenie wszystkich. Francja dała się prześcignąć 
innym mniój zdolnym narodom, które szły naprzód, gdy 
ona stała. Z dowodami w ręku można wykazać, że niż­
szość naszego wykształcenia sprowadziła na nas wszy­
stkie nieszczęścia. Zwyciężeni zostaliśmy przez prze­
ciwników, którzy mieli za sobą wyrachowanie, karność,

L naukę, co wszystko dowodzi, że nawet w starciach po- 
" między siłami materyalnemi inteligencya górę bierze.“ 

W obec więc tego, wszedłszy do zgromadzenia, żą- 
¡¡j daó zapewne będzie przymusowego wykształcenia, które 

skoro obejmie wszystkich, zdolnóm jest daó Francyi to 
stanowisko wzniosłe, do jakiego ma prawo ze względu 

Ot na swą rozległość i ilość ludności.
j. Na rozwiązanie tych wszystkich wątpliwości zape- 
,r" wne długo wyczekiwać nie będziemy.
_ Wreszc e zwracamy uwagę czytelników naszych na 
od wiadomość telegraficzną z Wiednia, zawierającą bardzo 
.j, znaczące oświadczenie ' hr. Hohenwarta na pos edzeniu 
n izby panów. Oświadczenie to łąćznie z konferencyą, 
Wl jaką tenże ciągle odbywa z przewódzcami czeskimi 

i morawskimi, jest wielkiego znaczenia głównie z tego
— względu, że konstelacye pojednawcze, jak się wyraził, 
ieŁ są bardzo pomyślne. Tyle razy wszakże na podobne

konstelacye już wskazywano, że choć hr. Hoh nwart, 
ni» zdaje się, jak dotąd należeć do tych mężów stanu k órzy

K orsspondeneye Dziennika Ptfzn.

Z Hodelitiigltlego, 4 lipca. 
(Prawdomówność Tygodnika Katolickiego.)

Pod dniem 17 czerwca przesłałem w«m korespon- 
dth^yą z Kościańskiego, w którćj na niewątpliwych 
opierając się faktach, wykryForo, że istotnym i rzeczy- 
w-siyin promotorem t k zwanych petycyi parkowskich 
jest ks. Koźmian, że ou dajo do loch rozkazy i wska­
zówki Korespnndencyą tę pomieściliście w piśmie waszóm 
i. dnia 21 cz^rwcanr. 139. Sąd'jłen>, |e w obec rzeczywi­
stych a prawdziwych faktów, do ktofych z mój strony 
n:c nie dodałem, proste uczucie, sprawiedliwości nie po­
zwoli nikomu zaprzeczyć ich autentyczności. Niestety 
zawiódłem się w móm przekonaniu, — zapomniałem 
o Tygodniku Katolickim. Pismo to — zżąłem 
serdecznym wyznać musimy — me pomne na swój 
charakter, zamiast miłością walczy wciąż namiętnie, 
a broniąc fałszu wojuje kłamstwami, obelgami i zarzu­
tami wszelkiego rodzaju. Wstyd nam doprawdy, że 
nikt z stojących u władzy duchownój, że nikt z mi­
łuj cych rebg;ą, nie położy tamy temu zgorszeniu, 
którego się Tygodnik tak długo już ze szkodą a ujmą 
relgii dopuszcza. Śwież? dowód postępowania podo­
bnego zn pluję w ostatnim numerze ri< czónego pisma 
z dnia 25 czerwci. W artykule1 pod napis in: Nowe 
wy topienie Dziennika Poznańskiego w sprawie 
petycyi do parlamentu cesarstwa, pisze Tygodnik po­
między innemi: „Z ręczą Dziennik, Dalecy je­
steśmy od (Bobistości,““ zdumiewające zręcz<niel 
Przeciiż w tym samym numerze 139 w korespoudencyi 
Kóśmńskiój zaczepiona jest na ¡odstówie niedorze­
cznych plot-k a naczepiona z wielką zawziętością oso­
bistość znanego powszechnie kspłana.“ Zawiniłbym 
w obec wts, w obec czytającój publiczności, gdybym 
sł owa (e pozostawił bez odpowielzi. Moja zaś odpo­
wiedź krótka, kategoryczna: ‘i>< u..: iu : i

1) Ktokolwiek z nieuprzedzonych przeczyta ową 
korespondencyą. przekona się, że w niój nie ma ani 
cienią zawziętości; po prostu opowiedziane są fakta, że 
ks. Koźmian kieruje< petycyami parkowskemi, że 
daje»udo nich rozkazy, że tym spos bem on i on 
wraz z niewielu inn mi od początku rozdziera nasze 
spółeczeństwo, . siejąc w nie ziarno niezgody. Czyżby 
przytoczenie niewątpliwych i niezaprzeczonych faktów 
Tyg. Kat. uważał za dowód zawziętości?

2) Że fakta, jakie na poparcie tego kierownictwa 
przytoczyłem nie są niedorzeczną plotką, jak to 
Tygodnik utrzymuje, ale rzeczywistą prawdą, odwo­
łuję się do wszystkich kapłanów na kongregacyi w Cza-

...... „.¥l u_________________ . 7 , zgromadzonych a mianowicie ks. dziekana Jankó w-
działać umieją wszakże powstrzymując się od wszelkich skiego oraz ks. Żarnie widza, obndwóch z Wyskoci,

LL wniosków, wolimy zaczekać na ziszczenie się rzeczonych księży Wełnica^ Bączkowskiego i Czechowicz*
konstelacji.

¡e; Kosya wprowadza w życie korzyści zdobyte na kon- 
• ferencyach londyńskich w dniu 13 marca rb odbytych. 

e! Plota jój wojenna korzystając z pozwolenia Turcji,

e>
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aD( Jenerał uśmiechnął się. o-ią .
— W chmurnój przyszłości — rzekł cicho — ja

—-jedno widzę — dla nas miejsca nie ma, sprzysięgło się

a
 wszystko... Zwyciężylibyśmy może ten spisek narodów, 
ale nie pokonamy siebie... Mój ból, przyjaciela drogi,

, dochodzi do rozpaczy, gdy na naś samych patrzę.., 
uc’8l{u uczynił z nas wycieńczone niewolników 

‘a fcieci... Gdzie nasza charakterów potęga? gdzie jedność 
ta. ducha i pragnień... Rozbitki jęczym tylko a gdy nas 
„.^nawołują do czynu, patrzym kto doń prowadzi. Stu 

t Wodzów stoi bez żołnierzy, milion wojowników błądzi 
wo<dzów... Na skałach stoją prorocy z szaty roz- 

-’ ‘dartemi i próżno wołają — Biada ci Jeruzalem!! Szy-
derstwo i kamienie i błoto prorokom 11

,eii Zamilkł, jakby go łkanie dusiło.
— Rozgorączkowałeś się niepotrzebnie — rzekł po 

ówci chwili kniaź — jesteś teraz skutkiem tych wypadków
ski ” lągłem rozdrażnieniu i łzy ci jasny pogląd twój

— Mój drogi, są czasy — rzekł Stanisław — gdy 
tylko przez łzy świat takim się widzi, jakim on jest 
w istocie... Nie chcesz, nie mó<\niy o tóm...

, Wyszli byli tak ku połowie Val-Oscuro, cisza 
knowała do koła... Stanisław się odwrócił do towa- 
toysza, położył mu ręce na ramionach i uściskał... po-

przepływa Dardanelle, aby się usadowić na morzu Czar- 
nóm, z którego przed piętnastu laty wypartą została. — 
Zdobycze traktatu paryskiego ‘W znakomitój części znie­
sione zostały.

Wiadomości urzędowe.
NPau raczył marszałkowi nadwornemu Jego król. Wyso­

kości księcia Karóla [ruskiego, azambelanowi hr. Doenhouf 
nadać order orła czerwonego trzecićj klasy na pętlicy i z mie­
czami na pierścieniu.

z Kościana, ks. Thielmanna i Nowaka z Czempinia, 
ks. Czapli z Iłówca, ks. Hertmanowskiego z Są- 
hinia, ks. Janczakowskiego z Wojnieścia, ks. Wi­
śniewskiego z Czacza, ks. Kuklińskiego z Głu-

całoWał w twarz... Zdawało się Andrzejowi, że uczuł
łzy jego. nL1UI(W ri?U.J-G- 

1 — Wróć ty do domu — rzekł — tobie ta prze­
chadzka po górach i wertepach nie służy... ja się włó­
czyć lubię, ty wiesz... Wrócę... późniój... ale nic cze­
kajcie na mnie... ja się spóźnić mogę...

Pocałował go raz jeszcze i jakby uciekał, prędkim 
krokiem puścił się w jeden z bocznych załomów między 
skały. Andrzój postał, popatrzał i z wolna do domu 
zawrócił, sądząc, że samotność i cisza najlepićj rożko- ' 
Jysaną duszę uspokoją.

Zaczynało zmierzchać f we dworku nakrywano do ' 
stołu, a Andrzój napróżno wyglądał, stojąc przed nim 
na tarasie, powrotu Stanisława... Przyszło mu teraz do- I 
piero na myśl, iż rozstając się, prosił, aby nań nie cze­
kano, że się opóźnić może.

Dla czegóż tego dnia miał właśnie spóźnić się, 
gdy wprzód nigdy mu się to nie trafiało? Było to nowe 
dziwactwo jakieś i cięższy smutek, do którego przezwy­
ciężenia więcój potrzebował czasu...

Na ganek wyszła Michalina. (
, Nie wrócił jeszcze?

— Nie, nie ma go — mówił kniaź — mieliśmy 
z nim bolesną rozmowę, nadzwyczaj był podrażnionym,., 
może potrzebował dłuższój, gwałtownćj przechadzki dla 
złamania uczucia tego boleści.

— On tak zdziczał! — odezwała się Michalina — 
tak sposępniał, że nie wiedzieć jnż czóm i jak go roz­
weselić, rozbawić, zająć.
n T -p To przejdzie — rzekł kniaź — to przechodzi już 
nawet. Milczenie gorszóni było nad to burzenie się te­
raźniejsze. To jnż symptom przechodzącej kryzys.

— Al gdybyź przeszła jak najprędzój — uśmie­
chając się cicho szepnęła Michalina — przyznam ci się, 
że mi widok jego nawet nasze szczęście zatruwa.

— Możnaż go tak opuścić!
— Al nigdy w świeciel — mój drogi Andrzeja... 

ale kiedyż się to skończą te dnie ciężkiój próby i po­
kuły?.. jsLaJ

— O! nie rozpaczajmy — człowiek, moja Misiu, 
w cierpieniu wielkióm, albo umiera lub przeboleć musi. |

- • y i h> Afc xsß

chowa, ks. Malinowskiego z Gryżyny, ks. Kucha- 
rzewicza z Białczy i wzywam ich uroczyście aby 
jeżeli są zdania Tygodnika Katolickiego i 
uważają, że podałem do wiadomości publicz­
nej „niedorzeczną plotkę“ nie zaś niewąt­

pliwe fakta oświadczyli to publicznie. 
Jestem przekonany, że sumienie tego uczynić im nie 
pozwoli. Ciężko zaprzeczyć prawdzie. W obec tego 
wszyscy przekonają się, jakiój to broni z „lekkiem ser 
cemu używa do walki Tygodnik Katolicki. Czyż 
nie prawda, że cel uświęca środki, kawsze ta sama ma- 
OTBMlifsioązoi i I i

Nadto żądam, aby Tygodnik Katolicki w ła­
mach swych oddrukował moją pierwszą kore­
spondencyą i obecną a to dla tego, by ułatwił 
wyjaśnienie prawdy. Leży to przedewszyst­
kióm w jego interesie. Co do mnie, znane jest wam 
me nazwisko postąpcie więc z wyjawieniem jego, jak 
to za stósowne uznacie. Gotów jestem wszędzie i zawsze 
bronić prawdy, bo o nią tylko chodzi. Spodziewam się, 
że i Tygodnik Katolicki, choćby na ten jeden raz 
wyjątkowo, porzuci swój zwykły tryb traktowania rze­
czy i przyzna się, że pisząc o „niedorzecznój plotce“, 
w|adł w rozterkę z prawdą. Nie ciężko mu to powin­
no być do spełnienia, bó pomijając inne względy, jeśli 
przekonany, że broni dobrój sprawy, po cóż się ma pod­
pierać podóbnemi niegódaenii środkami?

Lwón, 2 lipca.
(Kweslya nominacji namiestnika. — Hr. Gołuchowski waha się 
i ęsąd waha się. — P. Grocholski przeciwny tój nominacyi. — 
Stjitus qno antę. — Sprostowanie. — Dwanaście pnnktów " dele-

gacyjnycb.)
(T) Zwątpiwszy o zbawienności polityki i skute 

czhości „akcyi1 naszój delegacyi w sprawie rezolucyi 
sejmowój, straciwszy nadzieję, by na drodze ustawodaw­
czej zaszły jakie, samorząd kraju rozszerzające zmiany, 
zajmuje się obecnie opinia publiczna kwestyą: azali 
prawdą jest, że hr. Gołuchowski ponownie namiestni­
kiem cesarskim w Galicyi będzie mianowany. Jeżeli 
pytaniem tóm kraj się zajmuje, to jużci nie tyle ze 
względu na osobę tego kandydata, ile z powodu że ma 
nadzieję, iż nominacya ta byłaby zapowiedzią całego 
szęregu zmian dla sprawy narodowój korzystnych, zmian, 
które be?, udziału rady państwa, w drodze administra- 
cyjnój miałyby byó wprowadzone. Nadzieje te opiera 
¿aj na podstawie wiadomości z Wiednia nadeszłych, 
których przed kilkoma dniami Dzienikowi już udzie­
liłem a które tu potwierdzić mogę, z których jednakże 
bynajmniój nie wypływa jeszcze, by nawet w razie 
przyjęcia przez ministerstwo warunków, które hr. Go­
łuchowski postawił a od których przyjęcia wstąpienie 
swoje ponowne do służby czynnój zrobił zawisłóm, mia­
nowanie go namiestnikiem nastąpić musiało. Hr. Go­
łuchowski wie bard?o dobrze, jak trudnóm byłoby w 
dzisiejszych stósunkach stanowisko jego, wie, że dziś 
dla namiestnika w Galicyi, jeżeli ten nie ma być tylko 
jak za czasów dawniejszych prostym c. k. urzędnikiem, 
niś'wystarcza nabyta urzędnicza rutyna, nie wystarcza 
sprężystość, znajomość Ustaw i znajomość kraju, dziś 
bowiem, jeżeli stósunefc między rządem a krajem wpro­
wadzony i utrzymywany przez naszą reprezentacyą w 
Wiedniu i tutaj ma istnieć, musi ten namiestnik mieć 
podarcie współziomków, poparcie opinii publicznój, a czy 
mógłby hr. Gołuchowski choćby przy objęciu po raz 
trzeci urzędu namiestnikowskiego miał w kieszeni przy­
rzeczenie hr. Hohenwarta wprowadzenia w życie wszy- 
stkich przez niego proponowanych reform administra­
cyjnych, czy mógłby liczyć na owo tak niezbędne sejmu 
i kraju poparcie, czy mógłby spodziewać się, że jego 
nominacya teraz doznałaby choć w części takiego w kraju 
przyjęcia, jakiego doznała wówczas, gdy po raz wtóry
" » .............  —■■■■■' II I I ' 1..... . I

— Lub oszaleć! dodała Michalina.
'1 I "Tymczasem zmierzchało.

— Możeby kazać dawać do stołu, bo mi mówił, że 
się opóźnić może — rzekł Andrzój.

— Poczekajmy jeszcze... powinien nadejść co ; 
Cnrflv.4? (nSMin > a,

Siedli więc w ganku i czekali.
Ściemniało zupełnie, a na czarnóm tle nocy siały 

się coraz gęściój gwiazdy, lucióle polatywać za­
częły... rosa padać.,, noc przyszła cicha, spokojna, uro­
cza a smutna.

— Ale to już bardzo późno! dodała na zegarek 
patrząc Misia.

Zaczynam być o niego niespokojnym, odezwał się 
wstając kniaź, któremu nścisk powtórzony przy poże­
gnaniu na pamięć przyszedł — może się gdzie za­
błąkał?

— Ale on tak zna doskonale całą okolicę... uspo­
kajała Michalina...

Siedli do stołu posępni oboje. Andrzój nie jadł 
prawie, na każdy szelest, głos, szmer w dali od Val 
Oscuro dochodzący zrywał się i szedł patrzeć w ciemną 
noc... Nie było nikogo.

— Zanocował pewnie u jakiego manen ta, rzekła 
Misia, kryjąc niepokój, którego sama doznawała...

Andrzój nie odpowiadał nic. Zdjęto nakrycie ze 
stołu, siedzieli długo milczący, na ostatek trzeba było 
wyrzec się nadziei, ażeby w tak ciemną noc mógł je­
szcze powrócić.

Andrzój położył się spać niespokojny, bo nic po­
dobnego nigdy się nie trafiło. Jak brzask zerwał się 
i pobiegł dowiadywać się n lndzi, czy Stanisław nie 
wrócił, nikt go nie widział... W pokoiku na górze do 
kąd zajrzał, nie było go. Nie było go ranek cały... do 
południa... Kniaź coraz niespokojniej3zy rozesłał lndzi 
i sam z doskonale znającym okolice chłopakiem puścił 
się szukać go przez Val Oscuro, tą drogą, którą on 
iną się wymknął. Przejścia wszakże nie było tędy.

Strome skały wyniosłe, które zwężając się biegną 
w głąb doliny, zdawały się niedostępnemi w tóm miej­
scu, gdzie on mu znikł z oczów. Chłopak tylko do-
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wysoki ten urząd obejmował? Hr. Gołuchowski dobrze 
się zastanowi, nim ofiarowaną sobie godność przyjmie, 
on więcój niż kto inny pamiętać musi, że „noblesse 
oblige“, on musi być pewny, że dotrzyma co przyrze­
cze tak względem kraju jak i korony, dla lego waha 
się, i jakkolwiek nie odmówił jeszcze^ tak, o ile wiem, 
nie przyjął jeszcze stanowczo propozycji.

Ze strony rządu zachodzi także pod tyin względem 
trudność nie mała, bo jeżeli jnż nie względy na tak 
zwaną partyą niemiacko-źydowsko liberalną, która w Go- 
luchowskim zawsze widzi „feodała“, „klery kała“ i wste­
cznika, jeżeli nie względy na krajową partyą ruską, 
która w nim chce upatrywać bardzo groźnego swego 
przeciwnika, to względy na naszych niektórych panów, 
nominacyi Gołuchowskiego przeciwnych, mogą minister­
stwo w chwili ostatniój od zamianowania Golnchow- 
skiego namiestnikiem powstrzymać. Do rzędu tych 
przeciwników ąominacyi Gołuchowskiego należy nasz mi­
nister bez teki, a były tu nawet stanowcze z Wiednia 
doniesienia, że p. Grocholski oświadczył, iż w razie no­
minacyi Gołuchowskiego on zażąda dymisyi.

Nominacya więc hr. Gołuchowskiego jest istotnie 
bardzo wątpliwą, a że przeciw mianowaniu innych przez 
kolo polskie proponowanych kandydatów jak Potocki, 
Wodzicki Ludwik i Smarzewski, najrozmaitsze przema­
wiają powody bardzo ważne, przeto łatwo byó może, 
że p. Possinger powróci z Wiednia z poleceniem peł­
nienia nadal jak dotąd obowiązków szefa namiestnictwa, 
póki się stósunki nie zmienią lub nie znajdzie kandydat 
odpowiedniejszy.

Zapomniałem jeszcze podnieść, że przeciw przyję­
ciu godności namiestnika przemawia u hr. Gołuchow­
skiego i ta okoliczność, iż jest on obecnie zaangażo­
wany w rozliczne a bardzo- znaczne spekulacje finan­
sowe, które w żaden sposób z godnością namiestnika 
ce-arskiego pogodzić i połączyć się nie dadzą. Kto 
zna hr. Agenora, wie dobrze, że to okoliczność bardzo 
ważna dla niego, i że dobrzeby się namyślił i obliczył, 
nimby zrobił między dwoma wręcz z.) sobą sprzecznemi 
zawodami wybór i stanowczą powziął decyzyą.

Miałem już zamiar posłać list niniejszy na pocztę, 
gdy mi przyniesiono Dziennik Poznański i Ga­
zetę Narodową. Z pierwszego widzę, żeście moje 
doniesienie o nastąpić mającóm zamianowaniu Gołucho­
wskiego namiestnikiem podnieśli jako fakt dokonany 
już, a ja przecież wyraźnie pisałem, że ziszczenie wia­
domości mnie z Wiednia nadesłanój „uważam za bar­
dzo prawdopodobne“, że jednak nie jest ono „matema­
tycznie niewątpliwóm.“

Przy tóm mojóm twierdzeniu i dzisiaj stoję, bo fa­
ktem jest, że ministerstwo uważa br. Gołncbowskiego 
z* najodpowiedniejszego kandydata na urząd namiestni­
ka, i że gdyby tenże istotnie urząd ten objąć pragnął, 
najprawdopodobniój, a nawet mimo opozycyi pana Gro­
cholskiego, nominacya wkrótce ogłoszonąby została.

Co do Gaz. naród., to znajduję w niój wyszcze- 
fblniorie owe 12ście punktów, które pp. Czeraawski i 
Zyblikiewicz hr. Hohenwartowi przed trzecióm czyta­
niem ustawy finansowój przedłożyli i których wprowa­
dzenie w życie — z wyjątkiem dwunastego — miał szef 
g.binetu bezwarunkowo im przyrzec. Zwracam uwagę, 
że są one prawie dosłownie zgodne z warunkami, które 
według mój korespondencji z 27 czerwca miał hr. Go­
łuchowski ministerstwu przedłożyć, z tą różnicą, że żą­
dać on ma nawet' osobnego trybunału najwyższego dla 
Galicyi z siedzbfe we Lwowie, czego delegacya nie

Według Gaz. naród, opiewają owe punkta dele- 
gacyjne jak następuje:

Punkt 1. Zaprowadzenie języka wykładowego na 
uniwersytecie lwowskim, według uchwalonój w sejmie 
lwowskim ustawy, od przyszłego roku szkólnego, a za­

strzegł na krzewach, liściach i okruszonych świeżo obła- 
mach kamieni, że wczoraj mógł się ktoś tędy drapać 
na górę. Dla Andrzeja a nawet dla towarzyszącego mu 
przewodnika droga była nadto trudną. Obeszli więc 
dalój w lewo i znaleźli małą ścieżynkę, może przez 
kozy i pastuszków wydeptaną, wiodącą na szczyty skał 
okryte gdzieniegdzie drzewy i zaroślami. Raz dosta­
wszy się tutaj, mogli iść wierzchami aż w samą zwę­
żającą się szyję doliny, a raczój już wąwozu... W pół 
drogi prawie chłopak podniósł upuszczoną rękawiczkę, 
którą kniaź poznał, że do jenerała należała... Szli 
więc dalój w tój nadziei, że się coś dowiedzą lub po 
ścieżynkach dojdą, gdzie go one poprowadziły. Chłopak 
biegł przodom rozgarniając gałęzie, rozpatrując się po 
mchach i kamieniach... Zbliżyli się tak do najwyż­
szych skał szczytów po nad doliną już tak wązką, że 
się one prawie z sobą schodziły... Szczyty te były 
w części nagie... a z nich stromo w dół widać było 
część kamienistój doliny... Andrzej postrzegł, że chło­
piec spojrzał w dół, krzyknął i znłamał ręce. Podbiegł 
żywo i w tójże chwili ujrzał na skalach w dole leżąco 
ciało sine, skrwawione... z roztrzaskaną głową... Po 
sukniach poznał Stanisława...

Zbiegli beż tchu prawie na dół, bez ścieżki, po 
szczelinach kamiennych, czepiając się krzaków... Po­
spiech ich był daremny... Andrzój przypadł do ciała... 
Zimny trup leżał pokaleczony... głowa, na którą padł 
rozbita o skalę, z czarną na twarzy zaschłą krwią wi- 
siała z rozpuszczonym włosem na urwisku kamiennóm. 
Na twarzy nie pozostał nawet wyraz dawny oblicza... 
zgruchotane ręce zimne były i stężałe..'.

Chłopak ukląkł się pomodlić przerażony.
— O Bożel zawołał! jak straszny przypadek 1 Do­

stał pewnie zawrotu, ośliznęła mu się noga... i zleciał 
z tój wyżyny...

I począł po cichu szeptać - Anioł Pański.
Andrzój martwą rękę pocałował i ze ściśnionóm 

sercem pozostał pół martwy sam przy trupie...
KONIEC.
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prowadzenie języka polskiego urzędowego w władzach 
uniwersyteckich.

Punkt 2. Reorganizacja techniki lwowskiój i kra­
kowskiój w myśl ustaw przez sejm uchwalonych od przy­
szłego roku szkólnego.

Punkt 3. Zmienienie przywileju teatru w ogóle 
nadanego fundacyi Skarbkowskiój, podobnie jak takie 
przywileje poznoszono już w Austryi wszędzie — prócz 
Lwowa.

Punkt 4. Oddanie jak najspieszniejsze sprawy no- 
minacyi na wszystkie posady urzędowe i duchowne w Ga- 
licyi ministrowi galicyjskiemu.

Punkt 5. Codo spraw innych galicyjskich, ażeby 
każda przedkładana była ministrowi galicyjskiemu do 
zaopiniowania.

Punkt 6. Niminacya namiestnika.
Punkt 7. Obsadzenie wyższych posad we wszyst­

kich ministerstwach Polakami, tak by r* * * feraty Galicyi 
dotyczące zostawały w rękach krajowców, obeznanych 
z krajem.

Punkt 8. Obsadzenie biskupstwa ruskiego w Prze 
myślu.

Punkt 9. Obsadzenie kanonii grecko-katolic. we 
Lwowie i Przemyślu kapłanami prawdziwie katolickimi, 
a nie agitatorami szerzącemi waśnie wewnętrzne.

Punkt 10. Zniesienie prowizoryum w dyt-ce/yi 
krakowskiój, uporządkowanie biskupstwa i no inacya 
biskupa.

Punkt 11. Zanim rezolucja sejmu galicyjskiego 
będzie załatwioną w Radzie państwa i co do punktu żą­
dającego najwyższego trybunału sądowego w Galicyi zło­
żenie z Polaków jnż dzisiejszego senatu, w którym spra­
wy galicyjskie bywają wyrokowane.

Punkt 12. Udzielenie koncesyi ha budowę linii 
kolejowój Lwów — Stryj — Beskidy i Stryj — Stanisła­
wów, jedynie pod warunkiem, jeśli siedziba Rady admi- 
nistracyjnój i głównego zarządu będzie we Lwowie.

Otóż do przeprowadzenia pierwszych jedenastu pun­
któw miał, jak utrzymuje źródło, z którego czerpię, ,,bez 
wszelkiego zastrzeżenia hr. Hohenwart zobowiązać się n- 
roczyście; ‘ co do punktu 12 zobowiązania przyjąć się 
wzbraniał z powodu, że jego zdaniem żadne konsoreyum 
pod powyższym warunkiem budowy się nio podejmie, bo 
na giełdzie wiedeńskićj ani w żadnym banku kapitału 
potrzebnego nie otrzyma.

Odpowiedzialność oczywiście co do tego, że hr. Ho­
henwart tak stanowczo i bezwarunkowo owe llc;e pun­
któw wżycie wprowadzić przyrzekł, przyjmuje na siebie 
Gaz. naród., która, jak sama dodaje, z bardzo dobre­
go źródła pod tym względem poinformowała się. Z mój 
strony dodam, że jak wierzę w dokładność brzmienia 
tych przedłożonych rządowi punktów, tak nieco wątp;ę. 
by pan Hohenwart „uroczyście i bez zastrzeżenia sobo- 
wiązał się“ jedenaście pierwszych punktów, mianowicie 
punkt 1, 2 i 3 przeprowadzić. Daj Boże, by to było 
prawdą, z temi punktami byłby na teraz i hr. Gołucho 
ski nawet dla jego przeciwników, jeżeli istotire dobrze 
krajowi życzą, pożądanym namiestnikiem.

PRUSY.
* Berlin, 5 lipca. Wzmiankowauy w wczorajszym 

numerze na tóm miejscu list ministia wyznań, wycho­
wania publicznego i spraw lekarskich do biskupa war 
mińskiego doktora Krementza brzmi w dosłownśm tłó 
maczeniu jak następuje: „Wasza Biskupia Przewiele- 
bność przedłożyłeś mi z szanownem pismem z dnia 20 
maja r. b. — numer 2041 — odpis komunikacyi Pań- 
skićj do królewskiego prowincyonaln ’go kolegium szkól­
nego w Królewcu z tegoż samego dnia i dodał» ś do 
tego wniosek, ażebym z mćj strony jak najrychlój zga­
nić chciał postępowanie co do wykładu religii przy 
katolickićm gimnazyum w Brunsberdze. Sprawa (ta 
stała się od tego czasu przedmiotem podobnych wnio 
sków ze strony wielkiój liczby rodziców, których dzieci 
do gimnazyum tego uczęszczają. Po dojrzałój j -dnakże 
rozwadze mu‘zę jedynie zatwierdzić rozporządzenia wy­
dane w tój mierze przez królewskie prowincyona'ne ko­
legium szkólne. Wąszój Biskupićj Przewieiebności o- 
świadczyłem już w moich uniżonych pismach z dnia 27 
marca i 20 kwietnia b. r., że nie mogę przyznać środ­
kom, do jakich się Pan uciekłeś przeciwko nauczycie­
lowi religii doktorowi Wollmannowi w obec jego stauc- 
wiska do uchwał Soboru watykańskiego, prawnych sku­
tków pod względem urzędu, jaki dzierży, że tenże za- 
tóm. pozostać musi na saćj posadzie urzędów ój i że 
nie jest moim zamiarem przeszkadzać mu w ulzitl.piu 
przez niego nauki religii. Przy tóm i dziś obstawać 
muszę. Okoliczność, że Wasza Biskupia Przew elebn, śó 
odebrałeś p. Wollmannowi missionem canonicam, wte- 
dyby tylko miała znaczenie dla państw?, gdyby udo­
wodnione były przyczyny do tego środka, btóreby i rząd 
uznać mógł za wystai czające. Tak się jednakże rzecz 
nie ma, gdyż Wollmanna powołano za zezwolencm 
kościoła na katedrę wykładu religii i dziś jeszcze uczy 
tego samego, czego uczył przed dniem 18 lipca 1870 
za zezwoleniem kościoła. Zmuszcć go do nauczania 
czego innego, lub tóż go niepokoić w jego urzędzie, 
ponieważ tego uczynić nie chce, nie nu państwo ża­
dnego powodu. Jeżeli zatóm podług tego nic zarzucić 
nie można ani osobie p. Wollmanna ani nauce religii, 
którą udziela, natenczas żądać należy, ażeby uczniowie, 
uczęszczający do gimnazyum brur.sbergskiego, brali 
udział w jego lekcjach. Nauka religii jest bowiem w 
gimnazyach pruskich przedmiotem pizymusowym. Pra­
wny powód do uwolnienia od niego mają podług § 11 
Części II Tytułu 12 powszechi ego prawa krajów» go 
tylko takie dzieci, które wychowane być mają w innćj 
re'igii, jak tćj, którój w szkole publicłnój uczą. Jeżeli 
Wasza Biskupia Przewielebni ść uznajesz w tóm jak ś 
otwarty jrzytnus sumienia, jakieś bezpośrednie ograni­
czanie uroczyście w Trasa: h zagwarantowanój katoli­
kom wolności sumienia, to zdaje się, iż przytćm pomi­
nąłeś, te prawny przymus do uczęszczania do gimna­
zyum brunsbergskiego lub któregokolwiek nie istnieje 
Kto się zaś nie chce zistóscwaó do rfgulaminu szkól­
nego, ten się zrzec powinien uczęszczania do szkoły i 
nie ma prawa, jeżeli tego nie uczyni dobrowolnie, do 
użalania się, jtż; li mu się do szkoły umęszczać nie J 
pozwoli. Uwaga wreszcie, że owo rozporządzeni je-t 
zarazem zaparciem katolicki-go charakteru poch dzą- 
cego z fundacyi czysto katolickich gimnazyum bruns­
bergskiego i przeto specyalnćm nai uszeniem pożyty- 1 
wnego prawa katolików, znajdzie odpowiedź w tóm, że 
ustanowienie ■ gimnazyum w Brunsberdze i przekaz; nie 
fuidu zów na jego utrzymanie przypadają w te czasy, 
w których uchwała soborowa z dnia 18 lipca r. z. jesz­
cze nie istniała. Z tych powodów nie mogę uwzględnić 
zażalenia, zaniesionego przeciwko n z.mrządzeniu kró­
lewskiego prowincjonalnego ko egiom szkólnego. Berlin, 
20 czerwca 1871. v. Muehlrr. Do biskupa warmiń­
skiego, księdza doktora Krementza, w Frauenbuigu.“ j

Dokument ten jest jasnym i z naszój strony n'e 
potrzebuje żadnych komentarzy.

denktafel der koeniglich preussisehen Armee nacb der 
glorreichen Biendigung de3 deutsch-franzósischen Krie- 
ges.“ Z^owój „Ged nktafel“ wykazuje się. że w wojnie 
francuskiój umarło w skutek ran lub chorobv ofice­
rów, księży i lekarzów 1364, pomiędzy którymi znaj 
duje się 8 Arminów, 6 Hcrnów, 5 AWenslebenów, po 
4 Boninów, Borcków, Buddenbrocków, Gersdorffów.’Ha- 
genów, Mannsteinów, Tiottaów, Tresckowów i Zitze- 
witzów.

Na wczoraj9ió n (27) posiedzeniu rady związkowój, 
któremu przewodniczył w zastępstwie kanclerz państwa 
minister skarbu Delbrueck, przedłożono projekty prezy- 
dyum dotyczące: a) sprawozdań komisji o dalszćro roz­
winięciu statystyki związku celnego; b) przejęcia badeń- 
skiego kontyngensu wojskowego do armii prudfiój. Prócz 
teg zajmowała się rada sprawozdaniami wydziałów: 
a) o projekcie Najwyższego rozporządzenia co do kau­
cji urzędników pocztowych; b) o wprowadzeniu Dzien­
nika Praw dla Alzacji i Lotaryngii; c) o projekcie 
do prawa. względem prowadzenia interesów bankowych 
w Alzacyi i Lotaryngii przez bank pruski.

Reichs-Anzeiger ogłasza pierwsze przez cesa­
rza za zezwoleniem rady związkowój wydane prawo, 
dotyczące Alzacyi i Lotaryngii. Prawo to dotyczy ogła­
szania praw i rozporządzeń i brzmi: „My Wilhelm z 
Bożój łaski cesarz niemiecki, król pruski itd., rozporzą­
dzamy w imieniu niemieckiego państwa, w myśl prawa 
z dnia 9 czerwca br. _ po zezwoleniu na to rady związ­
kowój, dla Alzacyi i Lotaryngii co następuje: § 1. 
irawa wydane dla Alzacyi i Lotaryngii i rozporządzę- 
ma cesarskie otrzymują móc obowięzującą przez ogło- 
szenie ich w Dzienniku Praw, który nosi nazwę; 
Dziennik Praw dla Alzacyi i Lotaryngii i wy­
dawany będzie przez urząd kanclerski państwa Prefe­
kci, o ile tego okaźe się potrzeba, postarają się, żeby 
tlómaczenie francuskie praw i rozporządzeń tych ogło­
szone zostało w urzędowych dziennikach departamentów. 
§ 2. Jeżeli w ogłoszonych prawach nie będzie oznaczony 
inny termin wnijścia ich w życie, natenczas rozpocznie 
się takowy z dniom 14 po upływie tego dnia, w któ­
rym odnośny numer Zbioru Praw w Berlinie wydanym 
został. Obecne prawo wchodzi w życie z dniem jego 
ogłoszenia. Dokument opatrzony jest w Nasz Najwyż­
szy własnoręczny podpis i podłożona pod nim cesarska 
pieczęć. Dan w Berlinie 3 licea 1871. (L. S.) Wil­
helm. Książę Bismarck.“

Pierwsze to rozporządzenie wykazuje, że język 
francuski w Alzacji i Lotaryngii bynajmniój nie będzie 
równouprawniony z niemieckim. Przeciwnie Zbiór 
Praw, kraje te obowiązujących, ogłaszany będzie wy­
łącznie w języku niemieckim i pozostawionóm jest je­
dynie do woli panów prefektów, o ile ci uznają za po­
trzebne, powtórzyć wydane prawa i w języku francuskim 
w urzędowych dziennikach departamentalnych.

Zwołanie parlamentu niemieckiego nastąpić ma po­
dług woli kanclerza państwa, jak tut jsze dzienniki do­
noszą, w połowie miesiąca października. Z przedmio­
tów, jakie parlamentowi przedłożone być mają i które 
koniecznie załatwione być muszą, wymieniają prócz bud­
żetu jeszcze prawo o urzędnikach związkowych, prawo 
o monetach. i prawo o prasie; tudzież jeszcze pewną 
liczbę pomniejszych praw, które dotyczą rozdziału wy­
nagrodzenia za koszta wojenne na pojedyńcze państwa, 
również innych w związku z tóm pozostających przed­
miotów.

Berliner Borsen Z tg donosi: Onegdaj wypłacił 
rząd francuski 100 milionów talarów jako ratę na kon 
trybneyą wojenną rządowi niemieckiemu. Wypłata ta 
nastąpiła podobno w wekslach.

Podsekretarz stanu rzeczywisty tajny radzca Th Je po­
wrócił dziś z Marienbadu, ażeby objąć na nowo kiero­
wnictwo spraw urzędu zagranicznego.

Nowy francuski reprezentant, margrabia de Ga- 
briac, przybył tu wczoraj ze swoją familią i zamieszkał 
tymczasowo w Hotel Royal.

Szwedzki poseł u tutejszego dworu, pan Due, udał 
się na pewien czas do Sztokholmu.

Pogrzeb profesora Zetigera w Monachium odbył się 
całkiem spokojnie przy jak największym udziale ludno­
ści. Kondukt żałobny prowadził profesor doktor ksiądz 
Friedrich, który również przemówił nad grobem świeżo 
zgasłego swego kolegi, wstrzymując się jednakże od 
wskazania choćby słowem na okoliczności, towarzyszące 
temu pogrzebowi. Tak samo i lud kilkotysięczny za­
chował się milcząco. Pogrzeb ten przedstawia pierwszy 
akt starokatolików, który odbyli po za obecnym kościo­
łem. Policya rozwinęła wszelkie środki ostrożności, je­
dnakże całkiem niepotrzebnie. W pochodzie pogrzebo­
wym nie wziął udziału żaden z ministrów, lecz prawie 
wszyscy wyżsi urzędnicy rządowi i uczeni. Około 20 
profesorów uniwersytetu, mianowicie z wydziału prawni­
czego, w togach swych profesorskich, wielu kolegów po 
cywilnemu, przed wszystkimi dr. ks. Doellinger i Frosch- 
hamrner, tworzyło czoło pochodu; po za nimi postępo­
wał ogromny orszak studentów, urzędników, uczonych 
i literatów, po części dawniejszych uczniów zgasłego. 
Również i ksiądz Renftle przybył z znaczną liczbą chło­
pów swój parafii Mering.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiede'1, 4 lipca. Jak w wewnętrznój tak i ze- 

wnętrznój polityce panuje tu zupełna cisza a nawet 
o ugodzie z Czechami nic obecnie nie słychać, gdyż 
nad propozycyami hr. Hohenwarta toczą się dopiero 
obrady w czeskióm kasynie w Pradze. Mimo to wsza­
kże donoszą dzienniki czeskie — wiadomości tój za 
czerpnęli — jak zaręczają — z źródła najpewniejszego, 
— że rada państwa nowo wybrać się mająca, którą 
Czesi obesłać mają, zajmie się zmianą konstytucyi gru- 
dniowój, w skutek czego należeć będą do jćj kompe­
tencji tylko jeszcze sprawy tyczące się ceł, handlu, finan­
sów i obrony krajowój, Dalój mają wybory do dele- 
gacyi być przedsiębrane wprost przez sejmy krajowe 
a Czesi otrzymać tak jak Węgrzy swe ministerstwo 
krajowe. Jeden z tutejszych korespondetów Schlesi- 
sche Z tg wątpi jednakże, aby układy już daleko się były 
posunęły, iżby istnieć mógł program w ten sposób sfor­
mułowany.

Wedle obiegając; ch tu zresztą pogłesek ma rada 
państwa po ukończeniu obrad nad budżetem w izbie 
panów a więc w czasie niedalekim wcale nie być zam­
kniętą lecz tylko odroczoną, co naturalnie nie prze­
szkodzi rządowi rozwiązać izby poselskiój, skoroby to 
odpowiadało jego | łanom, delegacje zaś mają prace 
swoje zakończyć do połowy lipca, a potóm być zwoła e 
sejmy krajowe. Aż do tego czasu ma czynność rządo- 
wa*być bardzo acichą...jak słychać—skorzysta on z cza­
su tego, by na mocy artykułu 14 konstytucyi wydać 
zaostrzone prawo, mające osoby ministrów mianowicie 
za-łon ć przeciw wszelkim zaczepkom przez zagrożenie 
kar wysokich.

Do powyższych pogłosek należy tóż podana przez 
kilka 'tutejszych dzienników wiadomość o podróży cesa­
rza e’o Galicji. Inny korespondent Schlesische Ztg.

jak wiadomo, nie nowy plan podróży do Galicyi nie ist­
niał, lecz że również nieprawdziwćm jest twierdzenie, ja- 

i koby cesarz był już galicyjskich posłów zawiadomił o 
zamiarze swoim. Tak samo ma wedle niego być przed- 
wczescćm doniesienie o nastąpionóm już zamianowaniu 
hr. Gołucbowskiego na namiestnika Gilicyi, lubo tako­
wa zdaje się być dość pewnóm. Jakkolwiekbądź, przypisuje 
korespondent tutejszy berlińskiój Bank und Handels
Ztg. jego już wpływowi ponowienie planu powyżsżego ce- 
saiskićj podróży do Galicji, która, jak wiadomo, przed 
trzema laty z powodu uchwalen a przez sejm galicyjski 
znanój rezolucyi zaniechaną została. Co do tój rezolu­
cji słychać tu, źe takowa wraz z prawem o wyborach 
bezpośrednich w żadnym razie załatwioną nie zostanie. 
Stronnictwo konstytucyjne bowiem obstaje za tóm, abv 
dwóch tych projektów nie rozłączano, rninist rstwo zaś 
nie chce nic wiedzieć o wyborach bezpośrednich, jak to 
hr. Hohenwart co nie dawno oświadczył w wydziale bud- 
ż-towymi rezolucya pójdzie więc tymczasowo znowu ad 
acta.

Go do stósunku, w jakim izba panów stoi właściwie 
do ministerstwa, istnieją tylko domysły, ponieważ tiko­
wa rzadko kiedy tylko miała sposobność do zaznaczenia 
stanowiska swego w obec teraźniejszego gabinetu, a rza- 
dzićj jeszcze z rzadkich tych sposobności korzystała. — 
W najbliższych już dniach poda się jćj taka sposobność 
przy obradach nad budżetem. Nie zlaje się ona wpra­
wdzie być przychylną konstytucji w swój większości, leez 
jdst jćj wierną, a własność ta zniewoli ją zapewne do 
tego, że podczas obrad oświadczy' się za rządem.

Co do niejawnego doniesienia dzieuuika Sprudel 
o zamierzonćm rzekomćm spotkaniu s ę cesarza austiyi- 
ckiego z niemieckim w Karłowychwaracb, zdaje s ę tako­
we równie być przedwcze nćm jak niedawno podana inna 
wiadomość tegoż pisma. I o odwiedzinach w bastejnie nic 
nie słychać dotąd, czemu się dziwić nie można, gdyż 
niedawna słabość niemiecki» go <e3»rza musiała wywo­
łać zmianę w jego planach podróży podczas teg, r ,czne- 
go lata.

Następcą tutejszego ambafaiora angielskiego lorda 
Bloomfield, który ustępuje w ogóle z widowni dyploma- 
tycznój, będzie podobno, — jak tu zapewniają, —- lord 
Liftus, obecny poseł angielski w Berlinie.

FRANCYA.
* W sprawach mających związek z reorganizacyą 

armii rząd niezmierną rozwija czynność, przyczóm stara 
się korzystać z doświadczeń w czasie wojny poczynio­
nych. I tak ministerstwo wojny, które pod rządem ce­
sarskim składało się z gabinetu ministra i 8 dyrekcyi, 
calkióm odmienną teraz otrzyma organizacyą. Praktyka 
nauczyła bowiem, źe dotychczasowe urządzenie tegoż 
ministerstwa stało s ę powodem najokropniejszego za- 
mięszania i nieporządku przy wybuchu ostatniej wojny, 
co wojskowi uważają za najglówi iejszą je eli nie je­
dyną przyczynę klęsk Francyi. Na przyszłość więc 
składać się będzie ministerstwo z trzech dyrek yi jene- 
ralnych i sztabu jeneralnego, któremu nadanym zo­
stanie skład podobny, jaki ma sztab jen ralny Molt- 
kego. Minister będzie rzeczywistym szefem, a ty­
tularny szef sztabu jeneralnego tylko wyk nawcą jego 
rozkazów, podcz s gdy gabinet ministra, przyczyn ający 
się jedynie do nie’adn, całkióm ma być zniesionym. 
Pierwsza dyrekeya jeneralna pod jenerałem Renson bę­
dzie obejmowała sprawy osobiste i m» dokładnie byó 
podobną gabinetowi wojskowemu cesarza niemieckiego. 
Do drugiój dyrekcyi, na którój czele stoi jenerał Susane, 
były dyrektor jeneralny artyleryi, należeć będzie zawia- 
d wanie całkowitą adminis racyą armii, a więc między 
innemi żołdem, ubrań'ero, szpitalami, przyrządami obo- 
zowemi itd. Trzecia * reszcie m» prowadzić kontrolę ra­
chunkowości, czćm jak dotąd tak i naial kierować będzie 
intendant jeneralny Guil ot. Dalój zaręczają, że część 
spraw, załatwianych dotąd przez ministerstwo, na przy­
szłość komendanturom ko/puśnym ma byó przekazaną.

Widać, że umysły zaczynają się we Francyi uspo­
kajać i nabierać równowagi, gdyż inaczój nie byłyby 
zdolne zająć się znów nauką i li eratuc’. Tymczasem 
akademia zamierza już 19 b- m ódbyć pierwsze po woj­
nie posiedzenie, na . I tórórn obięrze nowego członka 
w miejsce zmarłego sekretarza pana Villomain. Oprócz 
po p. Villemain trzy inne jeszcze miejsca w akademii 
zostały opróżnione; trzech, zaś jest członków takich, któ­
rzy obrani krótko przed wybuchem wo.ny wedle przy­
jętego zwyczaju uroczyście ną posiedzenie akademii 
mają byó wprowadzeni. Do liczby tój naley człowiek^ 
któremu Francyi zawdzięcza w niemałój: części klęski, 
jakie w ciągu roku ubiegłego na nią spadły, t. j. eks- 
minist r cesarski pan Olivier. Kiedy na jednóm z o- 
statnich posiedzeń zgromadzenia narodowego przy obra­
dach nad prawem o radach jeneralnych wspo u iano 
z trybuny, po raz pierwszy od dawnego czasu, nazwisko 
pana Ôilivier, deputowany, który je wymienił, o mało 
nie dodał „sanf votre respect“; do tego stopnia przy­
szły akademik umiał sobie zjednać nienawiść wszystkich 
stronnictw politycznych we Francyi. Najrozsądniójby 
więc zrobił pan Olivier, pdjby Hę starał usilnie, aby 
o nim przjnajmniój zapomnian. Zapomnianym je­
dnakże widoczn e byó onFe chce, bo się odzywa od 
casa do czasu, jak n p. w następującym liście, pisa­
nym do France: „Nie myślę przybyć do Paryża, ani 
czegośkolwiek ogłaszać. Francya potrzebuje uspokoję 
nia, zgody, a imię moje zbyt dłu"o było hrsłern walki, 
aby je bez wywołania niesnasek dzisiaj pod .Jakąkolwiek 
formą można na nowo stawić ni widowni publicznój. 
Po upadku godność polega na milczeniu i odosobnieniu. 
Będę milczał i pozostanę w samotności, jak długo tylko
będę m gł, lecz n e z samolubstwa, obrachowania lub 
braku siły ducha, ale z patryotyzmu: gdyż do tylu istnie­
jących już powodów rozdrażnienia nie chcę dódawać no­
wych Będę znosił niesprawiedliwą niepopularuość tak 
długo, jak tylko sobie tego życzą, pozostanę jedynym 
kozłem ofiarnym n eszczęść, dla których uniknienia uczy­
niłem wszystko, co było w moich siła h.“ List powyż­
szy wywołał skutek, jakiego sobie ów niewinny baranek 
pewnie zgoła nie życzył, ani się w nieograniczon j za­
rozumiałości swój m te nawet nie spodziewał, tj. uśmiech 
szyderczy na usta ludzi najróżnorodniejszych zapatrywań 
politycznych.

O ile pana 011ivier uważają powszechnie za cał­
kióm zużytego jako człowieka politycznego, o tyle nie­
zaprzeczone zdolności innego byłego naczeluika rządu,

i zamierza go szczerze popi rać, tego dowedzi nietylko 
znana przemowa jego do wyborców w Bordeaux, ale 
także i okoliczność, iż niezwłocznie po przyFciu do 
Paryża odwiedził pana Thiers i kilkogodzinną z n'm 
odbył naradę. Jedynie w kwestyi finansowćj zapatry­
wania ich nie będą zapewne zgodne, gdyż Gam­
betta należy do gorliwych stronników zasady wolnego 
handlu. " r 1. ■

Galerye obrazów w pałacu Luksemburgskim i mu- 
znów dla publiczności stoją otworem.

Szkody zrządzone w muzeach w czasie panowania ko­
muny mmejsze są na szczęście niż się t go obawiano, 
gdyż jeden tylko posąg postradał prawą rękę.

Godny pożałowania jenerał Bonrbski przybył do 
Paryża, wyleczony zupełnie z rany, jaka sam sobie z roz­
paczy był zadał.

WIOCHY.
* Fiorencya, 2 lipca. Wielkie w tutejszych kodach 

politycznych zrobiła wrażenie broszura ogłoszona £iie 
dawno przez niejakiego lorda Acton, przyjaciela i zwo'- 
lennika ks. Doellingera a prz- z francuskie pisma chci­
wie powtórzona, która w formie tajnych rewelacji po- 
daje rzekome szczegóły o neutralności Włoch podczas 
ostatniój wojny. Wedle niój przedsięwziął podobno Na­
poleon wojnę w tóm mocnśm przekonaniu, że na przy­
mierze Włoch z pewnością liczyć może; w rzeczywisto­
ści tóż zapowiadać miało wszystko aż krótko przed wy­
buchnięciem wojny, że Włochy po stronie Francyi waY 
czyć w niój będą. Wtóm dowiedzieć się miał nagle 
ks. Bismarck o całój sprawie a wszystkie usiłowania 
jego były odtąd skierowane ku temu, by Włochy od­
ciągnąć od Francyi a zjednać sobie. Zabiegi te ks. Bis­
marcka nie miały być bezskuteczne, gdyż dnia 20 czer­
wca r. z. zawarty został tajny pomiędzy nim a rządem 
włoskim traktat, który Włochom zapewniał posiadanie 
Rzymu a na przypadeK wielkiego dla Niemiec powo­
dzenia zwrot Nizzy i Sabaudyi. Pó bitwie pod Woerth 
a więcej jeszcze po bitwie i poddaniu się Napoleon:» 
pod Sedanetn, gdzie powodzenie broni niemieckiej było 
już tego rodzaju, ze obawa przed wmięszaniem się ób- 
eego mocarstwa zupełnie była znikła, zaniechano podo­
bno zamiaru co do zwrotu Nizzy i Sabaudyi a Włochy 
musiały się zadowolnić samym Rzymem.

Telegramy.
Wiedeń, 4 lipca. Izba p3nów. Na porźjdku dzien­

nym obrady jeueralne nad budżetem na rok 71. Pomię­
dzy obecnymi członkami znajdują się arcyksiąźęta Karól 
Ludwik, Albrecht, Ernest, Ramer, kardynał Ibuscher, 
kardynał książę Schwarz» nbe-'g, arcybiskupi Taraoczy 
i Scmbritiwicz, arcyłiskui lwowski, książę biskup 
WiFry i książę Fskup marburgski. Hr. Antoni Auers- 
perg przemawia przeciw poi tyce jednania s:ę, jakiój się 
rząd trzyma i oświadcza w imieniu swego stronnictwa, 
że takowe ze względu m konieczność zaspokojenia po­
trzeb państwa weźmie udział w obradach, p zez co 
jednakże nio ma zamiaru deć rządowi wotum zauf-nia, 
ponieważ dążenia tegoż sprzec wmją się pi kilkakroć 
wypowiedzianym zapatrywaniom izby panów. Dell 
oświadcza, źs Galicja ma zaufanie do teraźniejszego 
ministerstwa, również i hr. Golu h :wski wypowiada 
w swojóm i licznych pod» bnie rajślących imieniu zupełne 
do rządu zaufanie. Po ukończeniu obrad jeneralnych 
przemawia pre es min’s’rów hr. TIoben»; rt. Podnosi 
on z przyciskiem, że wartość ł ażuój konstjtucyi na tóm 
polega, iżby »ola prawa państwowego stanowiła podstawę 
przez nikogo nie kwestyonówańą; bezpośrednie wjbory 
byiyby przedmiotem nieustannego sporu p uniędzy ralą 
pan t«a a sejmami krajowemu; zerwania łączności 
rady p iństwa z sejmami z -gro iloby w najwyższym . topniu 
duchowi konstytucyi. Prezes ministrów zwraca uwagę, 
że w tój chwili w obec wypadków światem wstrząsają­
cych nadzieja pokojowego porozumienia się stuła się je­
szcze większą. Głównym celem rządu pst wyrobienie 
dla kon-tytucyi p iwszécbnego uzmuia i ugruntowania ; 
obiwa, aby Niemcy w Austryi nie '.zostali pokrzywdmi, 
Całkióm jest nienzasadn ouą. — Następnie pizyjęto en 
bloc Cały projekt rządowy, a wreśzcje przyzwolono 
na prawo finansowe i wniesione przez komisją rę?o- 
lccye.

Paryż, 4 lipca. W adomości o wypa ku wyborów, 
jakie nadeszły teraz z prowincyi, stwierdzają, że wy­
brani należą po najwięk8zój części do stronni twa repu­
blikanów umiarkowanych lub skranych; tylko około 
dziesięciu wyborów padło na konserwatywno-liberalnycb. 
Gambetta, Denf rt i j ner ł Faidherbe obrani każdy 
w trzech depar amentach.

Paryż, 5 lipca. Wypadek wyborów znany jest te­
raz w zapelnoś-i. z wyjątki 'm głosów oddanych przez 
armią. Otrzym li: Wołowski 143,700, Alfred André 
130,900, Pernolet 127,800, Louvet 124 700, Paweł Mo­
rin 117 900, de Pressensó 116,200, Corbon 115,200, 
Dietz Moniu 115,000, Gambetta 114,800, Denormandie 
113 300, jenerał de Cissey 109 200, de Ploeuc 108,200, 
Scheurer-Kaestner 107,500, Krantz 107,000, Laboulaye 
106,200, Lefóbure 104,300, Laurent Pichat 99,000, Se- 
bert 96,400, Drouin 94,200, Bonvallet 93,900 i Emil 
Breslay 93 500 kłosów. Wymienieni zda|ą się więc być 
wybrani. Prócz niib otrzymali mjwięcój głosów: Mo­
reau 92,000, Pierrard 91,100, Flavigny 88,100 d’Haussóh- 
ville 88,000, le Berquier 87,400, biskup Freppel 81,000. 
Z wybranych należy 6 do st onnictwa skrajnych repu­
blikanów (Corbon, Gambetta, Scheurer-Kaestner, Lau­
rent Pichat, Emil Breslay i Bonvallet), reszta poleconą 
była przez „Union Parisienne do la Presse.“

Versal, 4 lipca. Zgromadzenie narodowe. W dal­
szym ciągu obr.ui nad prażeń o kaucjach dzienników 
oświadczył minuter Lambrecht, że nie chodzi tu o cał­
kowite prawo prasowe, lecz jedynie o obowiązek składa­
nia kaucji i prosił mówców, aby dyskusją na tóm o- 
graniczyli. W końcu zgodzono się ni drugie czytanie 
projektu.

Odessa, 3 lipca. Welług doniesienia, uważanego 
tutaj za pewne, zezwol i» Porta rosyjsk’éj eskadrze wo- 
jeńiói, płynąrój tu, przebyć Dardaneie.

Pî-ryt, 4 łijca. Journal officiel pisze: Pewna 
liczba oymisyonowanycb oficerów i żołnierzy francuskich 
udała s:ç do pose’stwa austryackiegb z prośbą n przy­
jęcie» do wojska austryackiego. Z powodu tego zawiadomił 
książę Metternich miii'stra spraw zagranicznych, że rząd 
austryacki nie ma zgoła zamiaru z» ciągać w Francyi żoł­
nierzy i że wszystkie w tćj mierze obiegające pógłoski 
nie mają podstawy.

Paryż, 4 hpca. Organa stronni» twa legitymistycz- 
nego same teraz przyznają, że wybory wypadły przewa­
żnie w du hu republiki ńskim. Dzienniki republikańskie 
zauważaj?, że teraz można uważać rzeczpospolitę za cał- 
k;em zapewnioną; ïùne dzietniki mniemają, że ze wzglę­
du na wypadek wyborów w Paryżu tak rząd jak i zgró- 
nradzenie narodowe zdecydują się teraz przesiedlić się do 
Paryża.

Oslatele telegramy.
Paryż, 5 lipca. Doniesienia o wypadku wy-

borów stwierdzają, że przeważną większość wy­
brano w rnyśl.ppjityki Thiersa; tylko 12 radykałów
i 10 konserwatywnych zostało obranych. — Są­
dzą powszechnie, że rząd i zgromadzenie narodowe, 
po upływie feryi zgromadzenia narodowego, do 
Paryża się przesiedlą. — Sądy wojenne, utworzone
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celem wydania wyroku na rokoszan, mają się ze­
brać 10 lub 12 mb.

Zakład ś. Kazimierza w Paryżu.

Znane są dość powszechnie w kraju cele zakładu 
św. Kazimierza w Paryżu, gdzie dotąd miało schronie­
nie i troskliwe pielęgnowanie czterdziestu starców z na- 
;Zéj emigracyi i znaczna liczba sierót pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia.

Wychowane tamże panienki stały się od lat kilku 
Lźądanemi w rodzinach polskich jako bony w raiej- 
Bfe dawniéj sprowadzanych Szwajcarek lub Fran­
cuzek.

Przytaczamy ustęp z listu przełożonój tegoż za­
jadu, pisanego do znajomćj damy w Poznaóskióm, odno. 
^cy się do wyżćj wspomnianych panienek.

,Bieda u nas wielka, subsydiów nie płacą, 
wszystko w ucisku. Radabym starsze nasze dziew- 
. ynki pomieścić, teraz póki letnia pora łatwiejszy czyni 
przejazd; nie będziemy miały sposobu dłużćj je utrzymy­
wać i żywić. Gdyby się nadarzyło miejsce gdzieby żą- 
j3no bon dla dzieci, to pamiętaj, proszę, o nich.

Potrzeba jednakże, abym o tćm wiedziała wcze- 
tó, żebym się mogła z temi paniami ułożyć o wa­
runki. Jedne mam zdolniejsze, drugie mnićj umiejące, 
¡ecz wszystkie dobre, kochane dziewczątka, zacnych oj- 
jóff córki, mówiące dobrze po francusku.

Chodzi mi przedewszystkićm, aby te dzieci nasze 
iyiy dobrze uważane po domach, gdzie je mieć zechcą, 
by nie były poniewierane, bo noszę do nich przywia­
nie w sercu jakby były mojemi wlasnemi.

Zeszłego roku będąc w Poznaniu, niewypowiedzia­
ne byłam ucieszoną, znalazłszy opiekę prawdziwie ro- 
izicielską nad dziewczątkami naszemi, które poumie­
rałam jak widać w zacnych domach, Za co żywię 
ja nich wdzięczność dozgonną i co dzień w mych mo­
lach polecam te domy błogosławieństwu Boskiemu.“

Dla ułatwienia chcącym się porozumieć z prze'o- 
pną zakładu ś. Kazimierza załączamy adres.

Soeur T. Mikułowska au couvent de St. Casimir, 
kris, Gare d’Ivry, Rue de Chevaleret 119.

Słcwianach — za- 
o świętym W oj- 

„0 dawnym mie- 

,.O żywieniu czło-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE

i-
e- 
61 
k,
zy
ip 
3-
■ie 
'a, 
o- 
co
la’ * Poznań, 6 lipc«. Izba handlowa tutejsza zumo 
’OC idą się ua cstatnem swnjćm posiedźniu załatwianiem tóżnych
etl ikwizycyi sądowych, wyborem członków do komi-yi targowćj
(¿0 sprawozdaniem za rok 1870. Następnie referowano o wniosku,
S,. iionym nrzez izbę handlową nrowinoyonalnemn sejmowi, wraz

, mewłryałem dotyczącym rychłego i systemat rz ego uregulo-
'00 aoia koryta Warty na terytoryum pluskiem, tudzież o pozy-
?Ch tan u potrzebnych na to fuoduszów; następaie przedłożono spra-
OSi iizdauie o wykonaoiu kanalizacyi Br ly poniićj Bydgoszczy i o
, tiądzenu portu bezp:e-znego przy upływie Brdy. Pud ostat-
Lln Iz względem nadeszły materyały od komitetu w tym cełu za-
iwę lizanego w Berlinie. — Pod względem poleconego przez nie-
ory lieckich fabrykantów spiritusu uatanowionia innćj normy do wy-
j ja (Środkowania wysokości alkoholu w obrocie spirytusowym uwa-
4 i izba przedmiot ten za niedostatecznie wyczerpany, i zastrzega

ftie zdanie swej opinii, w razie i dyby jej zażądało minister- 
’□łU. handlu. — Obrady nad projektem tyczącym się bauków od- 
igę, «ono z powodu spóźaionój pory, odbędą się one na osobnem 
¡ja. wiedzeniu.

; —* Pożar, który wczoraj o godzinie 1 z południa przy
11®" icy Ogrodowej w. buchł, wkrótce przytłumionym został, dzięki
M1IO itychmiastowej pomocy i energicznemu działaniu sikawek miej-
lia ; ich i straży i gniowćj. Zanim jeszcze stróż na ratuszu zatrąbił 
e, j trwogę, już sikawki z całk iwpym przybo em przybyły na 

' ieisce nieszczęścia. Pomimo, ie ogi, ń wkrótce zalano, szkody 
jednakie dusyć znaczne, me tyle zrządzone przez ogień ileen

OBO ZPZ woj3 ¡td. Dla zaspokojeni i interesowanych rodziców”i opie- 
e?O- mów dodać posp!esz*my, że peisya pmi Estkowskiéj wnizém 

lirem dotkniętą nie została
- — * Publiczności, pozostającej w korespondeaeyi z miej-

’ow’ iwościami pod berłem cara pozostającemi, przy pomiń t się je-
WJ- ne raz, że listy do Rosji przeznaczone należy opatrzyć 
8nu- diładny adres, mianowicie mie s e przeznaczenia najlopiéj 
kołu tófzyd w języku rosyjskim, prócz tego podać gubernią, po-

, it i t. d. Przepisy te nie tyczą sę jednakże Królestwa
•J™. «kiego, gdzie urzędnicy są wik-ztałceńsi i potrafią czytać 
ażdy resy polskie francuskie, niemieckie.

— * Tutejsza miejska kasa kamelaryjaa wypłaca jeszcze 
ke_ me blisko 300 wdowom po rannych i poległych landweny- 

ch zapomogę. Je-t to ogromny ciężar dla mi sta.
irzez —* Senat kryminalny najwyższegi trybunału w Berlinie 
Duré dał w tym tygolmu Walny wyrok dl« świata handlowego: 
Mo- z kupciw migleburgskich urządził fibrykę cementu i wy- 
200 1 Sff5j wysyłał z tćm samem oznaczeniem, co sławna fabryka

' lentu radzcy handlowego Qtistrpa w Szczecinie. Z t'go po-
ir.aie )u osi{irjiono kupca tego ua mocy paragrafu 269 starego pru 
,200, (jo kodeksu karnego i skazano na w,so ie grzywny w pierw- 
llaye dwóch iustancyach. Na podame jego o u iiew.i’nianie tych 

ge_ t'ków najwyższy tribunal i rzek , uznając wywody podane 
Pmil oskarżonego za słuszne, że oznaczenie towarów nie należy 

x llybkować z firmą w rijastrze handlowym zapisaną.
! być —* Wczoraj ¡rz>' bardzo sprz j ijącóm powietrzu odbyła 
Mo- szkoła żeńika Betowa wspólną przechadzką do paikit 

SSÓn- boryi. Do szkoły tej uczęszcaają w, łącznie pamenki u e-
flf(D rk'êj narodowości.

« w dnia wszorajszym [donczne p' g:edzenie Towa- 
repu- Istwa Przyjaotół Nam, na które przybyła dość licznie pu- 
Lau« mość obojćj pici. zagaił krótką przemową prezes To»a- 

econa i1’4 p- br- Libelt. Poczóm rozpoczął odezjt swój pan dr.
adys’a w Bobiński: O i y ciu, prac a cb i ideach śp. 
tóla Marcinkowskiego. Nie podajemy t cści z rzeczc- 

V cal- o odczytu, gdyż takowy, jako zasługujący ze ws ech miar na 
pików ‘ty pył ¡¡naiym szerszemu lołu publiczności, zamieścimy 
) cał- 8 08n0wie w łamach pisma naszego. W tém miejscu pod- 
złi ld. .’’y tylko jeden ustęp z rzectonegj odczytu Jnt l.t pięi 
tiaua- lega, jak śp. Hipolit Cegel-ki przy obchodzie 251etuićj iocz- 
!m O- Pomocy naukowej imienia Karóla Marcinkowskiego, zaprę* 
ytaaie ?*&ł , “by d'a uczeżeria zasług tego męża, osadzeiie 

icy marmurowćj z imieniem, nazwiskiem i datą urodze- 
jego, na domu w którym się urodził. Projekt ten 

anego criwiii nie przys edł do skntku. Szanowny prelegent 
e wo- bycie swym podnosi tę myśli proje.tuje przywiedzenie jej 

^' tku wykazując, iż dzień jegu śmierci; 7 listopada w r b. 
?ewna ?-1'.0 tes° nai°dpotf'e<Iuiejs«'n), zwłaszcza ża w rb. dobiega

, . . L jak śp. Marcinkowski życie zakc czyi. W aściciel domu,
USKicn I6rym gp. Karól Marcinkowski urodził się, zezwala na wpra- 
ptzy- ’e podobnój pamiątk wój tablicy. Co do nas, calem sercem 

idotnił *5 popieramy i sądzimy, że wszyscy ca i ią się zg. dzą

yi żoł-
igłoski

Mąż, który tak wielkie zasługi położył w tntejszem spółeczeń- 
stwie, zasługuje na to, by pamięć jego w powyższy sposób ucz­
czoną została. Chętnie więc ofiarujemy ąwe p< średnictwo do 
przyjmowania składek, jakie na ten cel ofiarowane będą.

Po odczycie odbyło się walne posiedzenie Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, z którego sprawozdanie w dnia jutrzejszym 
podamy.

— * W dniu 4 lipca r. b. rozpoczęły się ferye w sskole 
Zablkowskió) i trwać mają tygodni pięć.

— * Na majówce niedzielnej Towarzystwa Przemysło­
wego wpłynęło przeszło fiO talarów od.gości, z loteryi f&ntowój 
około 70 tal., lecz i koszta biły dość znaczne. Pieniądze z lo­
teryi fantowój obrócone będą ua szkołę niedzielną.

(W. S.) Śrem, 3 lipca. W połowie zeszłego miesiąca 
odbyło się ua sali p. KadziJłowskiego pierwsze ćwierćroezue 
wal •ie zebranie Towarzystwa Rrzemieślniczo - Przemysłowego 
w Śremie.

Prezes Towarzystwa ksiądz dr. Stabłewski zagaiwszy po­
siedzenie, wyjaśnił w krótkich wyrazach cel zebrania i dzięko­
wał wszystkim członkom za gorliwe popieranie i przyczynianie 
się do wzroBtu i rozwoju Towarzystwa. Następnie odczytał se­
kretarz Towarzystwa następujące sprawozdanie :

„Celem założenia Towarzystwa Rzem. Przemysłowego, ze­
brało się w skutek wezwania ks. dr. Stablewakiego dnia 26 lu­
tego rb. w czwartej klasie tutejszej szkoły katoliikiój kilkudzie­
sięciu obywateli miasta Śremu. Zgromadzonym objaśnił ksiądz 
Stabłewski cel zebrania 1 zaraiem wykazywał potrzebę i ko- 
rzyś :i z podobnego stowarzyszenia się Na przemówienie to 
zgłosiło sie zaraz 50 z obecnych na czynnych członków Towa­
rzystwa. Zaznajomiwszy nowo utworzone stowarzyszenie z us a- 
wami oras z obowiązkami i czynnościami każdego z członków 
zarządu, zaprosił ks. Stabłewski ciłonków na drugie posiedzenie 
na dzień 1 marca rb. Prócz czterech, chorobą złożonrcb, ze­
brał' się w oznaczo ym dniu wszyscy członkowie i przystąpili do 
obrauia zarządu. Prezesem obraao jednogłośnie ks. dr Stsb- 
lewskiego, wiceprezesem profesora dr. So-nica, sekretarzem nau­
czyciela Styczyńskiego, jego zsstęprą księdza mansyouarza Na- 
lentza. skarbnikiem kupca Madalińskiego, bibliotekarzem nauczy­
ciel» Ant niewicza, radnymi majstra szewskiego Wojciechow­
skiego i koszykarza Jaua Dutkiewicza.

Dnia 5 mar -a odbyło się trzecie z kolei posiedzenie, które 
sie już odbyło w sposób ustawami (rzepisany. Patronem obrało 
sobie Towarzystwo św. Wojciecha. Od założenia Towarzystwa 
aż. do dnia 12 czerwca odbyło się szesnaście zwyczajnych posie­
dzeń. Na posiedzeniach tych prócz zajmowania się sprawami 
Towarzystwa dziewięć mieliśmy odczytów. I tak dnia 5 marca 
czytał ks. prezes: ,0 stanie oświaty i przemysłu w Polsce za 
cz sów Kazimierza Wielkiego.“

Dnia 12 marca takżo ks. prezes: „O 
prowadzeniu cbrześciaństwa w Polsce i 
ciechu.“

Dnia 19 marca nauczyciel Stycsyńsk'« 
szczaniuie krakowskim Mikołaju Wierzyuku.“

Dnia 26 marca profesor Szenic: 
wieka.“

Dnia 2 kwietnia p. Śmieśniewicz z Mechlina: „O ziemio­
płodach Polski. ‘

Dnia '8 kwietnia sekretarz sądu Nowacki: „O fundamen­
tach i rozwoju prawa z zastósowani-un do praw pruskich.“

Dnia 30 kwietuia profesor Szenic: „O żywieniu Indu“
Duia 14 maja ks pre-.es: , ,0 znaczenia i środkach prze­

mysłu.“
Dnia 18 maja także ks. prezes: „O potrzebie i warun­

kach kredytu.“ Nadto czytano na jednćm z posiedzeń „Rocznik“ 
dra Lubińskiego — na inoem czytano z dzieła Samuela Smileaa: 
„O oszczędnościa nauczyciel Vogt z Zbrudzewa wykładał na­
ukę o nowych miarach i wag »eh.

Dnia 18 maja deklamował członek Tomaszewski z Mech­
lina „Na pograniczu Sybiru.“

Od 1 marca do 12 czerwca r. b. przyjęto 106 czynnych 
członków; obecnie liciy więc Towarzystwo 156 czyunych człon­
ków. Członków honorowych liczy 35, z tych 15 miejscowych, 
20 zamiejscowych. Dwóch kandydatów na członków czynnych 
nie przyjęto, pon eważ uie posiadali ustawami! przepisanej kwali­
fikacji.

C lem poduiesienia umysłowego wykształcenia i zasilenia 
kasy urządziło Towarzystwo trzy przedstawienia amatorskie na 
sali p. Kadzidłowsklego.

Dnia 23 kwietnia, jako w dzień patrona Towarzystwa 
grano: Tajemuice starego miasta“ poprzedza e chorałem „Trąb­
ki myśliwska“ Sylchera i zakończono ma.urklem Listowskiego: 
„Ułan1, przez członków wykonanemi. Dnia 7 maja r. b. grano 
„Ulica nad Wisłą“ i powtórzono ,,Tajemnice starego miasta1- 
Doia 11 czerwca rb. grano „Szwaczka warszawska“ i „Wese’e 
na Prądniku.“ »Milti*!

Uroczystość Patrona obchodzono nabożeństwem kościel- 
DĆm, na ktńrem wykonali członkowi« śpiew ś. Wojciecha „Boga 
Rodzica Dziewica11. Wieczorem odbyło się wspomnione przed­
stawienie jedynie dla członków i ich rodzin.

Otworzenie szkółki tecbwcznój odłożono na zimowe m e-
siące.

Zarząd odbył trzy pos’edzenia, na których porozumie­
wano się co do prowadzenia i kierowania Towarzystwem i uchwa 
lano sprawienie potrzebnych Towarzystwu sprzętów, gier, czaso­
pism itd.

Kasę rewidowano na dniu 21 maja i 12 czerwca i znale­
ziono ją w obudwu razach w należytym porządku.

Do doia 14 maja odbywało Towarzystwo posiedzenia w 
gmachu azkólnym, zaś od sdńia tego odbywają się zebrania na 
sali p. Kochanowskiego w strzelnicy, gdzie członkowie mają spo­
sobność z rodzinami swymi bawić się po posiedzeniach bądź w 
ogrodzie bądź na sali.

Zażakń piśmiennych do Zarządu złożono trzy, na które 
natychmiast prywatnie odpowiedziano, gdyż nie kwalifikowały aię 
do publicziego roztrząsania.

Buia 26 maja r. b. odbvlo się zebranie Towarzystwa ce­
lem utworzenia Spółki Pożyczkowej. Na zebraniu tćm wylirauo 
komisyą z dziewięciu osób, która się w przeciągu czterech tygo­
dni zająć ma wypracowaniem statutów.

Członkowie czytają następująco pisma: Dziennik Po­
znański, Gazetę Toruńską. Gwiazdkę Cieszyńską, 
Oiędownika, Przyjaciela Ludu, Katolika, Pielgrzyma 
i Sobótkę. Pan Perzyóski ofiarował Towarzystwu Gazetę To­
ruńską a p. Gąsiorowski Sobótkę bezpłatuie.

Po przeczytaniu tak czynnych jak honorowych członków 
przedstawi skarbnik następujący stan kasy»

A. D o cb ó d :
Z wstąpi ego i składek............... ................  111 tal. 27 sgr. 6 fen.
Z przedstawień amatorskich..

Razem
92 -__ 2_____

204 tal. — sgr
10
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dziś rozpoczętćm ciągnieniu 1 klasy J44 król, pru­

skiej loteryi klasowćj padła główna wygrana 5000 talarów na 
No. 14,998.

1 wygrana 300') tal. na No. 82,675.
3 wygraoe po 1200 tal. padły na No. 45,831 47,678 

i 79,3?3.
2 wygrane po 500 tal. na No. 66,059 i 72,372 i
1 wygrana 100 tal. na No. 22,189.
Berlin, dnia 5 czerwca 1871.

Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

ISnnk pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 80 czerwca 1871 r.

Aktywra:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach...........  tal. 116,750,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 4,716,000
3) Remanenta wekslowe:.............. .. ............ » 94 312,000
4) Remanenta lombardowe........... ............... • 24,633,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensje i •

aktywa............... .............. « .............. . • 14,643,000
Pasywa:

6) Banknoty w obieeu................ ...................  taL 203,435,000
7) Kapitały depozytowe....... ......................... • 16,769,000
8) Preteoaye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowrm...,.................. ............................... • 499,000

Berlin, 4 lipca 1371.
Król, pruskie główne d»roktoryum banku.

Deehend. Boese. Rotth. Gallenkamp. Herrmitun.
Koch. Koenen.

— ♦ MąUts. Berlin, 5 lipca. Mąka pazerna pr. 
100 i ilo netto, nr 0 10*',,- 9% tal. nr. 0 i 1 9%—%, tal. żaua 
nr. 0 7*1;,,-•/„ nr. O i 1 7%—'/u tal.

Poznań, 6 lipcca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4% — 
tak mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
d»is 6 lipca.

FOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z Żabna, hrabina Mnszczeńska 
z Słębowa, Rybicki z Krakowa, Nowakowski z Królestwa Pol­
skiego, 1’roziński z Krakowa.

IIOI^IL PARYSKI. Bulczyński z Nietrzanowa, Tomaszewski 
z Mącznik, Nowacki z Krzekotowic, Łukaszewicz ze Sta- 
niewa.

HOTEL DU NORD. Hr. Szółdrski z Gąsawy, Węgierski z Kró­
lestwa Polskiego, Buchowski z córką z Pomarzanek.

OEHMIOA HOTEL FRANCUSKI. Bronisz i synowie z Otoczni, 
Chłapowski z Czerwonej Wsi, proboszcz Hebanowski z Nowe- 
eomiasta.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Baltzer z Szczecina, 
S era z synem z Hamburga.

TILSNERA HOTEL GAKNL Foatana z N irdhausen, Lehr 
z Landsbergu. pani Goitz z Berlina.

HOTEL BERLIŃSKI. Petrick z Chybów, pani Woluiewicz z 
córką z Demblcza.

ieu.
B. Rozchód ........... ..........................................................................

"ttcinaui-ut Tł2 tal. 4 sgr. 5 fen. 
Biblioteka składa aię obecnie z 64 tomów, z których cztery 

tylko kosztem Towarzystwa zakupiono — reszta zaś dobrowolne 
datki. Następnie dziękował prezes członkom, którzy z prawdzi­
wie synowską uległością ojcowskie przyjmowali napomnienia; da- 
lćj amatorom i muzykom a szczególnie ich dyrygentowi Koztow- 
s iemu Wiktorowi, który nie małe pod tym względem położył 
z isługi; tak satno dziękował prezes członkom zarządu za wspie- 
rauio siebie i radą i czynem, również wszystkim czynnym i ho­
norowym członkom za gorliwe popieranie Towarzystwa w każdym
kierunku.

Członkowie z zadowoluieuiem pokwitowali zarząd z czyn- 
' noś i i powstaniem z miejsc objawi'i swe uznanie.

Ponieważ żadnych nie postawiono wniosków, przeto z ni­
knął przewodniczący pierwsze walne posiedzenie naszego To-

I warz y siwa.
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Wiaditmoici »ieidow«**
Giełd» płłzisańml««, 6 lipca.

Giełda walorów bez obrotu.
Żvrr- wypo»ie. 50 węcpli; za lipiec 45*/., lipiec- 

sierpień 45’/«, sierpień-wrzesień 45’/o, wrzesień-ppździernik 46*,, 
r« jesień 46%, piźdz. listopał — tal.

Ol ow „ z »«.-/.tą , wypow. 18,00-1, kwart, na lipiec 
14'*% 14”/.,, sierpień 15, wrzesień 15'/,, październik 14*’/,,, 
listopad 14% tal., grudzień —, w miejscu bez beczki — tal.

Giełda berllAskn, 4 lipca
Wstalory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/ł0/0) 99% 

Poż. wa z r. 1859 (5%) 102% płac. Obi. pstwa (4%) S7'/» 
płao. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 120 płac. >

List, zast.: Zachnd.-prusk. (3*/,°/0) 76 płac., dto <4°/o- 
83*/, plac., dto (4%) 91% płac. Pozn. nowe (4°/0) 87'/, płac 
List. rent. Pozn. (4«0) 89 płac. Prask. ;4°|0) 89'/, żąd.

Walory zagranloz.; Austr. rent. srbr. (4%%) 56’/, płac. 
Rent, papier. (4/,%) 48'/, płac. Losy z r. 1854 (4’-0) 76% płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 96 płac. Losy z r. 1860 (3°/ ) 82% 
płaeono. Losy z r. 1864 (4%) 61)1/, płacono. Rosyjska pożyczka 
p-em. z roku 1864 (5°/,) 124% płacono. Rosyjska-polsk. 
oblig, skarb. (4%) 71’/, płacono. Polak, certif. Lit. A. po 
300 złp. (5%) 94 płacono, dto cząstki po 500 zip. (4%) 
102 płacono. Polsk. li ty zastawne 3 em. w rs. 14%) 70% 
płac. Listy likw. 58'/, żądano. Włoska pużjc. (5%) 56’e płac. 
Rtimnńska poż. (8%) 89*|, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7*/, %) 
47’/, nłac. Turecka poży. 44*/,—44 płacono. Amer. pożycz. 
(6%, 97% płac. Akcye kolot zolaz. Kol. iniad. 1563/, płac. 
GaL-Karóla Ludwika 101%—’/, pla.ono Amtryac. Fraucu-k. 
226’/,—5% plac. Warsz.-wiedcuak. 71% płac. 3sukl itd. 
Austr. mob. 155'/,—5 płacono. Poznióskio prow.
90% płac. Szląsk. stów. bank. ffi żąd tjertfi hip.
HUbnera (4*/,-/J — żąd Hansem. ,'4'/.% 94% płac. Hanae. 
(<%%) — śąd Meining. (4*/,«/0) — plac.

Knrs gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruskie 113% płc Idr 
111 plac., suweresy 6. 23% płac, nap. 5. 10’/, płac, półimier 
5. 16 płac., dnłt 1 0% żąd Złota » «ta’au> itint. ceińj 462
płac. Brebrs funt celny 2‘j. 26 płac Zagranicioe banko. 994 , 
płacono. Anstr.-banku. 82 płac Rosyjsk. bankn. 79’|, płat . 
— Dyskonto bankowo 4.

Pszenica: per 1003 kilo w miejscu 62—82 tał. wedle ja­
kości żąda o; per 1000 kilo ua lipiec 76%, iip.-sierp. 74%— 
/„ sierpień-wrzesień —, wrzes. paździer. 72%—7g—'/,, pażdz.- 
)i3topad 71% tal. płac. Zyto: per 10:ł0 kilo w miejscu 47—53 
tal. wedle jakości żądano, polskie 47—49 z kolei, piękne krajowe 
53 tal. ze statku plac.; na lipiec i lip:ec-si rpień 49%-49 sier­
pień-wrze-ień 49’/,—%—%, wrzesień paździer. 50%—50, paź 
dziernik listopad 50% - 50 tal płac. Jęczmień: per 1000 kilo 
mały i wielki 39-62 tal. wedle jakości żądano. Owies: per 
1000 kilo w miejscu 41—55 tal. wedle jakoś i ¡żądano, pośledni 
wschodnio pruski 41 — 42%. marehijski 47’',—48, pomorski 49— 
62 tal. placnn; na lipiec 48'/,—48 płac., lipiec-Bierpień 46'/, 
płacono i żądano, sierpień-wrzesień — tal. płac. Gruch per 
1000 kilo do gotow. 52-61 tal., ni paszę 41—51 tal. Rzep: 
per 1000 kilo — tul. Rzepik: — tai. Olćj rzepiowy: per 
100 kilo w miejscu 28 płac., na lipiec 27'/, |ncm, lipiec- 
siirpień 26'/,,, sierpień-wizesień 26 tal. żąd, Olei luiany 
per 100 kilo w miejscu 24% taL Olej skalny: per 100 kilo 
w miejscu 14 tal. na bpjgc 13'.',, lipiec-sierpień — tal. Oko­
wita: per 100 litrów po ł00%= 10,000% w miejscu bez becz­
ki 17 tal. — sgr. płac., na lipiec i lii iec-sierpień 16 tal. 21—19 
21 sgr, sierpień-wrzesień 16 tal. 26—34—26 sgr., wrzesień-paź- 
dziernik 17 tal. 3—1 sgr., paździer.-list. 16 tal 27 sgr płac.

Giełda srezeelAeka, 5 lipca.
Pszenica: słabo; na lipiec 72’Z, talarów; wrzesień, 

październik 71 talara. Żyto: słabo; na lipiec 47 tal., h* 
piec-sierpień 48, wrzesień.październik 48’/« talara. Olćj rze- 
piowy: spokojnie; w miejscu: 27%, na lipiec 26, ca jesień 25 
talara. Okowita: słabo; w miejscu 17'/«, na lipiec-sierpień 
16’/,,, sierpień-wrzesień 16'/,, wrzesień-październik 17 talara.

Giełda wrocławska 5 lipca.
Żyto: per 2000 funt niźćj; na lip. i lipiec-sierpień 

46*/,—*/4 płteono i żądano; sierpień-wrzesień 47 żądano; wrze- 
sień-pażdziernik 48—47*/, talara płacouo i żądano. Pszeni­
ca: na lipiec 70 talarów żądano. Jęczmień: na lipiec 
42*/, talara żądano. Owies: na lipiec 47 talarów żądano. 
Rzep: na Upiec — talarów. Olćj rzepiowy: słabićj; w 
miejscu 13’/, talara żądano; na lipiec 13% tal.; lipiec-sierpień 
12% żądano, sierpień-wrzesień 12*', talara płacono i żądań. 
Okowita: ceny mało zmienione; per 100 litrów po 100% w 
miejscu 16’/(1taL żądano 16% tal. płacono; na lipiec i li­
piec-sierpień 15”/„ żądano i płacono; sierpień-wrzesień 16%; 
wrzesień-październik 16*/, talara pł.

à ù 
a az

2 •! §.2 s a 
S.S

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

W srebru, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled.
90^—91188176- 
8J—9O¡87¡76- 
61—6z|óa)55-

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 5 lipca.

I a .tnicy pięhjieij ezufei po 84 fut.
• srednićj - . »
« pośled. . . .

Żyta ciężkiego * 80 •
- średniego « • »
» pośledn. • . »

»mienia wielk. • 74 •
drobn. « - «

Owsa . 50 »
Grochu d gotew. • 90 •

• ua paszę • - .
Rzepin zimowego > 74 •
Rzepiku zimowego » - «
Rzepin tatowego • .
Rzepiku tatowego • . •
Tatarki . 70 •
Perek . 100 •
Wyki . 90 .
Lubin, żółty . 90 .

• niebieski . . .
Koniczyny czerw, cent po 100 iunt, 
Koniczyny białćj

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych =1CO 

kilogramów.
piękna średnia pośled

In.ul •Kilo. »»li»«. fn **),»«
7 9 — 6 29 6 618
7 4 — 6 27 — 6 18
4 27 6 4 13 — 416
4 12 -Í-- 3 26 L. 323
4 28 i- 4 20 4 16
6 12 * 4|29 « 4|15

C’e »»«.

NajwyZ. 
tal. sgr. fa.

10

ärednia. Nąj niższa 
tal. «urr. fn. tal, »gr. ten
3 I 1 
2 23 
2 15 
1 29 
1 27

6

Prasegląd
przybywających i odchodzących posst w Poinaniu 

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Trzemeszna.........
Wrześni...............
Wągrowca............
Krotoszyna...i.....
Obornik................
Ostrowa...............
Cylichowy............
Gniezna...............
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna....................
Kurnika................. .
Wągrówca........ .
Pleszewa...................
Skwierzyny n. W.....

*<“>«•-3 Æ

bfijrano 
55

5
30 
50 - 
¡10 
55 
10 
55 
55 

! 5 
¡15 
15

P»
poł.
wie­
czór

Do s#a«. para
4nl»l

Skwierzyny........:
Pleszewa.............
Wągrówca...........
Gniezna..............
Kurnika..............
Strzałkowa........
Gniezna..............
Obornik..............
Krotoszyna.........
Cylichowy...........
Ostrowa..............
Wągrowca........
Trzemeszna.......
Wrześni..............

6
7
7
8 
8

12
1
6
8
8
9

11
11
11

45'r

SOI

80i
15i
15

Plan ju:dy
przybywających do pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia* 
Priybywa.

Pociąg oseb. 1-4 kl. nne o god. 4 m. 54. 
Pociąg miess. 2-4 kL - - 7 na. 31.
Pociąg 0800. 1-3 kl. po poł. • 8 ki. *4. 
Pociąg mięii. 2-4 kl. wi«C8. « 8 m. 44.

P»
połj
wie­
czór

Odchodzi.
Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 5 m. 4. 
P ociąg mięs». 2-4 kl. - - 8 na. 14.
Pociąg osob« 1-3 kl. po pok* - 4 a. 3 
Pooiąg mięaa. 2-4 kl. po poł. - 7 m. 48

W kierunku z Wrortawla do Stargardu.
Przybywa.

P ociąg mies». 2-4 kl. rano o god. 8 m. 13. 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 4.
Pociąg mięs». 2-4 kt po poi. - 7 m. 20.
Pociąg osob. 1-4 kl. wieos. - 10 m. 47.

Odchadsl.
Pociąg mięs». 2-4 ki. rano o god. 6 m. 26 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - U ra. 14
Pociąg mięs». 2-4 kl. > - 7 m 44
Pociąg O9Ob. 1-4 kl. wiec». - llmJS

HoléJ niarehlJslŁo-poznaAaka.
Przybywa. Odchodzi.

Pociąg osob. rano o god». 10 m. 96.
P ociąg - po połud. - 3 m. 4.
Pooiąg mięss. wieczór. - 6 m. 14.
Pociąg osob. - - 10 m. 14.

Pociąg osob. rano o god». 5 m. 59.
Pociąg mięsa. - - 6 m. 52.
Pociąg osob. pried poł. - 11 m. 29-
Pociąg - po pot - ' 4 m. 24

Podpisana Ekspedycja przyjmuje przedpłatę na
Portret

litografowany natura’nćj wielkości popiersiowój

Mikołaja Kopernika
podług

R. Cililrlandajo
rysowany przez

T. Maleszewskiego.
Gena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanie.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego

(3788)

Dla sprostowania mylnych wieści oświadczamy niniejszym, iż na obiedzie po­
żegnalnym p. nadburmistrza Naumanna był ze strony licznie zebranych Pola­
ków tylko jeden wzniesiony toast, i to na ziszczenie się nadziei naszój, iż na­
stępca pana N. naśladując poprzednika, z równą jak tenże przychylnością i bez­
stronnością postępować sobie będzie z polskimi mieszkańcami miasta Poznania.
Jan Konstanty Żnpatisld. Ludwik Annnss, Konstanty Wcsicrski.
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Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczego dla powiatu Mogilnic- 
kiego odbędzie się w Mo il- 
nie u pana Madałkiewicza 
dnia IV lipca o godzinie 11 
z południa. W tym samym dniu 
i miejscu o godzinie 2 odbędzie 
się Walne zebranie Towarzystwa 
Naukowej Pomocy imienia Mar­
cinkowskiego dla powiatu Mogil- 
nickiego. O liczny zjazd i zło­
żenie zaległych składek upraszają 
uprzejmie (3778)

Dyrekcye.

Wczoraj zgubiono kluczyki, można je oddać Na pierwszem piętrze jest 
1 Chwaliszewie 78. (3781) do wynajęcia o ^pokojach, k
— ------------- 4 ¡7"—i 1---- pie, w Starym Rynku pod 1Chłopca do posługi

poszukuje dentysta (8784)

Kremski.

pomieszkanie 
kuchni i skle- 
No. 24, rocznie 

za 90 tal., od 1 października r. b. Dowie­
dzieć się można pod 'Ratuszem No. 22 u 
p. Ł. Gosławsklego. |8774]

Wróciłem z pola bitwy. (3738) 
Gniezno, dnia 2 lipca.

Dr. Paradis.

Dnia 9 lipca o 4 po południu 
odbędzie się w Miłosławiu w lo 
kału p. Janczakowskiego wal­
ne zgromadzenie Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodar­
czych na powiat Wrzesiński.

Dyrekeya. (3722)

medalionik
w kształcie lornetki z czterema fotografiami; 
takowy uprasza się oddać u S. 54 rem 
shie&o Wilhelm, ulica 21. (8782}

Dobry fortepian dingi
jest tanio do sprzedania u £4 a rola Eeke 
Poznań, Magazynowa ulica 1. (3785)

Uom na św. Marcinie Ńo. 86 i 85 z 
zabudowaniami jest do sgtrzedasula z 
wolnej ręki. Bliższa wiadomość u właści­
cielki tegoż domu Podgórna ulica No. 2. 

_____________ (3758)

M. Heymanna Bkład cy.
gar znajduje się odtąd przy Fryderyków 
skiej ni. 30 naprzeciw bióra telegraficznego 

(.3109)

Nakładem Ludwika Merzbacha 
w Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Urodzenie.
Dramat w 3 aktach z prologiem.

(Śpiew; z muzyką 10. Zawadzkiego.)

Brzytwy I rzemienie do 
• ostrzenia

najlepszego gatunku poleca skład pięknych 
towarów stalowych (3783)

C. Prelssa,
Wrocławska ul. 2.

Subjefcit handlu korzennego itp., 27 
lat liczący, kawaler, rodem z Krakowa, syn 
obywatela dóbr ziemskich, biegły w języku 
polskim i niemieckim, zaopatrzony chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje odpowiednićj 
posady od 1 sierpnia b. r. w monarchi pru­
skiej (Poznaniu). O łaskawe zgłoszenia się 
uprasza pod adr. Kazimierz Oleaczek, 
poste rest. Wieliczka, w państwie austryac.

[3736.]

Nakładem
Tygodnika Wielkopolsk.

wyszedł i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach

Hymn do Boga
na pamiątkę stuletniej ro 

csBuiey roaMorti jPolsfei. 
Cena 5 sgr. a na pośledniejszym pa­

pierze 2j|2 sgr.
Nakładem Ludwika MerKhacha W Poznaniu wyszedł:

Dziennik oficera armii nadreńskiej
skreślony przez

Karola Fay,
| ^podpułkownika z głównego sztabu, 

podług trzeciego wydania przełożony przez
Edmunda Calliers,

ijest do nabycia’Vwe wszystkich księgarniach po 1 tal. 15 sgr.

Tygodnik Wielkopolski,
Naukowy, literacki i artystyczny.

Sześć miesięcy mija od wydania programu naszego pisma, 
w którym przyobiecaliśmy odzwierciedlać ruch umysłowy i społe­
czny rat li*j Polski, ze szczególnćm uwzględnieniem potrzeb i dzia­
łalności naszej prowincyi. Kładliśmy główny nacisk na 
nasz kierunek naukowy.

Wywiązując się z przyrzeczenia zebraniem w łamach naszych 
w ciągu sześciu miesięcy szanownych pr<>c archeologicznych i filozo­
ficznych Dra Karóla Libelta, — prawnych Dra Olendzkiego, — 
psychologicznych J. Ochorowicza, — monografii okolic kraju Wa­
lerego Eljasza, — w części literackićj udziałem p. Pauliny z L. 
Wilkońskićj, pp. J. I. Kraszewskiego, Wł. Sabowskiego (Wołodego

_ Skiby), Józefa Narzymskiego, — oraz powszechnie cenionych poe- _
® tów: Henryka Merzbacha, Wlad. Ordona i Wład. Bełzy, — wre- 03s 

szcie w części artystycznej utworami muzykalnymi pp. Hertza, Dembiń­
skiego, Dany sza, Boro/dina, Połczyńskiego, — co wszystko przepla­
tały korespondeneye z Warszawy, Krakowa, Lwowa i różnych miejsc 
naszćj prowincyi, — widzimy z pociechą, przy końcu półrocznego 
istnienia naszego pisma, że liczba abonentów jego i szereg prac —* 
nagromadzonych w naszćj tece dobrą przyszłość mu wróży.

Możemy więc żyć, — ale chcemy żyć i działać w pełni, 
sxersseym mkrojeni.

Dla tego, wolni od zarzutu widoków spekulacyjnych, a przejęci 
chęcią utworzenia z Tygodnika Wielkopolskiego 5i - 
skarke« prac najcelniejszych naszych pisa­
rzy i obdzielenia tą komunią duchową jak najszerszego koła czy­
telników, wz wamy raz jeszcze Szanowną Publiczność o ak najlicz­
niejszy udział w pr< numeracie, który pozwoli nam rozszerzyć ramy 
naszego pisma i podnieść je do takiego stopnia popula ności i war­
tości, jakiego nasza gorąca żądza służenia krajowi pragnie

Przedpłata ćwierćroczna wynosi 15 sgr. dla miejsco­
wych, 183|i sgr. , dla znmiejscowyeh abonentów. 
Prennmerowa^ można na wszystkich urzę­
dach pocztowych i w ckspcdycyi Ozicnnika 
Poznańskiego.

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego.

Uwaga.
Pp. księgarzy, kupców i przeinysłow-

CÓw zawiadamiamy, że począwszy od i lipca r. I>. raz 
na miesiąc dołączać będziemy do naszego T?ygodnłka 
Wielk opolskiego

Dodatek anonsowy,
biorąc od wiersza druku petitowego 1 sgT. na ogłoszeniach po­
wtarzających się opuszczamy aż do 25°j0.

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego, 
przy placu Wilhelmowskim No. 5, w mieszkaniu p. Władysława 

Ordona.

Z dniem dzisiejszym udzieliliśmy panu

Janowi Plew de wieżowi
prokurę. (3772)

Poznań, dnia 5 lipca 1871.

Banit rńiiiiczo-przemysiowy
___________Rwilecki; Potocki i Sp.________

Ogłoszenie tymczasowe.
Staraniem Tyg-oćLnika WielLopolslilego 

wyjdzie (37 20)

Dzieło zbiorowe
na pamiątkę stuletniej rocznicy rozbioru Polski.

Z dniem 1 lipca r. b. otworzyliśmy

w Wrocławiu
ajenturę interesu naszego komisowego, którą powierzyliśmy pp.

Sadowski i Sokolnicki
tamże. (3745)

Bank rótózo-piMysłowy
Rwilecki, Potocki i Sp„

[3755] Lutownikom róż

Den verehr! König! Verwaltungs- 
Behörden,

Institutsvorständen, Gesellschaftsdireotionen, sowie 
den Herren Rechtsanwälten, Gutsbesitzern, Banquiers 
und sonstigen Industriellen und Privaten offerirt porto- 
und spesenfreie Besorgung von Ankündigungen jeder Art zu 
Original-Tarifpreisen in sämmtliche existirende Zeitungen des In- 
und Auslandes

Rudolf Mosse,

Zaproszenie do przedpłaty
na

Gazetę Toruńską
wychodzącą w Toruniu.

Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach pruskich

1 tal. 131, sgr.
na pocztach innych niemieckich 1 tal. 71]2 sgr.

EkspedycyaGazety Toruńskiej._________

offizieller Agent sämmtliche Zeitnngen. 
Rerlin, ferner domicilirt in Hamburg, JUrank- 
(urt a. jVI., Hroslau, TVIilndien, INtlraHerg-

Wien, Prag, Zürich, iStrassburg,

Sämmtliche Aufträge werden am Tage des Eintreffens sofort 
exact ausgeführt. Ein vollständiges Verzeichniss sämmtlicher Zei­
tungen nebst Original-Preis-Courant versende gratis und franco.

NB. Meine Provision beziehe ich als officieller Agent von den 
betr. Zeitungen.

Der grössere Theil der löbl. Behörden betraut 
bereits fortgesetzt obiges Institut mit der Besor- 
gnng ihrer Bekanntmachungen.

donoszę niniejszem uniżenie, że róże mojj zaczynają 
kwitnąć, zapraszając na zwiedzenie ogrodu. Równocze 
śnie zwracam na to uwagę, że w ogrodzie moim robią się 
każdego czasu buk'ety, wieńce itd. w wszystkich formach.

A. Krause,
ogrodnik artystyczny i handlów-, Strzelecka ul 13/14.

Kalifornijska winna wódka gorzka pana 
H L. Brockmann, Wrocław,!

któią tu miałem sposobność często polecić chorym, jest winnym wyskokiem gorzkich 
i aromatycznych ziół, które dla zdrowia ludzkiego nader są korzystne i przydatne. 
Najwięcej stósowne jest użycie jej w eiergiieniat-h żołądfeowyel«, jako to 
w braku apetytu, mdłościach, tiśnięeiu na żołądku, wtluem lub niercguteriióm trawieniu; 
prócz tego zalecić ją możni* eatęwt« w nerwowy«.» bólu glony, upor­
czywych febrach, jako też rekonwoleMentom po JężUSeh efcorohmeh.

Poznań, 15 listopada 1870. Dr Kupkę.
Składy jeneralne na obwody rejencyjne poznański i bydgoski u panów Kroci

M etbe w Poznaniu
S iad w Poznanln: u pp. Ja Urt Ki. Ajiisel, A. ©lei««wieżo, J, A, 

I.eitftebr.«, II. Munster. [3664]

Angielskie bielone
płótno żaglowe

ua ubiory dla panów
poleca

Fabryka bielizny
A, z Pawłowskich Rauftnann.

Poznań, Sapieżyński plac Na. la.
Cd eksped. Dzień. Pozn. ill'itvwQ7pyiimp

Wmu Ponikiewskiemu wl uMu łVOiv£Vłl,D. •
Chraplewie: Urząd pocztowy, wl Rządze« RoapMdrtrezy, kawaler 
którym złożono przedpłatę, 
nien dostarczyć wszystkich)

Kozia ulica No. 23 i przy Rynku No. 59| 
jest jedno średnie i jedno duże pomiesz­
kanie do wynajęcia. (37-6)

Gdzie wygrywa się za każdą rażą?,
U Hindusa i iiarieuthała!

Dnia 27 i 28 m. h. rozpoczyna się 
gwarantowana przez książęco brunświ- 
cki rząd krajowy najnowsza loterya, 
zawierająca w ogóle (w 6 oddziałach) 
wvgrane główne event.

100,000 tal.
6C.0C0, 40,000’, 20,000, 15,000 
12 000 2 po 10,000 2 po 8000 3 po 
6000 3 po 5000, 7 po 4000, 14 po 
2000, 28 po 1500 a

105 po 1000 tal. itd.
Obecnie mamy do powyższego 1 od­

działu V, losy oryginalne ,s'o 
4 tal., % oryg. losy po S tal.

oryg. los. po 1 tal, w zapa­
sie i rozsyłamy takowe za gotówkę 
lub zaliczką do wszystkich okolic ja­
ko też po ukończonem ciągnieniu bez 
wezwania listę wygranych i wygrane 
pieniądze. (3780)
Mindus & Marienthal

Hamburg.
Wszystkie losy pożyczek premiowych 

i papiery państw, dostawiamy jak n j- 
taniśj i polecamy się do ich dosta­

wiania.

W zakładzie kąpielnym
przy Młyńkićj ulicy 21 otworzone zostały 
znowu zimne kąpiele w basenie. 
Równocześnie nadmieniam, że zakupione bi­
lety tylko do 1 września mają walor.

(3742) T. ISiscliolT.

Kąpiele morskie Helgoland.
Zakład kąpielny otwiera dnia 15 czerwca sezon swój równoczeinie z żeglugą parową z Elby i z We- 

sery i zamyka takowy dnia 20 października.
Na cichym, spokojnym Helgolandzie połączyła, jak wiadomo, przyroda wszystkie własuości lećzących kąpieli morskich, 

które z osobna już bywają uważane za chlubę miejsca kąpielnego na wybrzeżu morskiem. Wedle upodobania mnittii 
się Itapać lab podczas prsphiernsia Jule opndanin mortn na stałym grutnie piasczystym 
łab przy wielbich jab małych wnłnclii insularne zaś szczególnie położenie na mile oddalone od atmosfery 
lądu stałego, zabezpiecza łagodnemu ożywiającemu powietrzu morskiemu specjficzne własności, mające najgłówniejszy udział w le­
czącym i zmieniającym usposobienie skutku kuracyi, przed kłżdym zmiennym wpływem. Ola tego wzrósł bardzo Hel­
goland i jabo blimatyczne miejsce kuracyjne. W nowym domu kąpielnym mieć można zawsze wszystkie 
'gatunki ciepłych kąpieli, jako też kąpiele strzykające, tuszowe, deszczowe i do siedzenia; świeża serwatka i naturalne wody mine­
ralne dostawia apteka krajowa. ,

''Pobjt przyjemny i zajmującą rozmaitość nastręcza gościom kąpielnym elegancko urządzony dom konwersacyjny, btore- 
go lobaStioici !erat prtet zniesienie gier hazardowych podwojone zostały, wyborna kuchnia i sklep, do- 
brańsź-; dzienniki; bale, koncerta, nowy piękny teatr, przejażdżki po morzu w statkach wiosłowych i żaglowych, polowanie i łowie­
nie ryb jako też jedyne zapewne w swym rodzaju oświetlenie grot skalistych.

Podczas sezonu utrzymują dwa wielkie żelazne, parowce morsbie, które urządzone z wielkim komfortem obej­
mują wielkie salony, ozdobne kajuty dla dam i prywatne, jako też wyborną restauracyą, regularną z Helgoländern komunikacyą.

Dyrekcye tej żeglugi ustanowiły następujące plany jazdy:
Z Hamburga do Helgolandu jeździ ^parowiec należący do hamburgsho-atnerykań- 

s bieg o abcyjnego towarzystwa żegłngi pabietowej

Cuxhaven
kapitan I. .A_. Ij ü h r s

Od 15 czerwca do 13 lipca co poniedziałek i czwartek.
Od 17 lipca do 16 września co poniedziałek, czwartek i sobotę.
Od 18 września do 28 września co poniedziałek i czwartek.
Dalćj w czwartek dnia 5, 12 i 19 października.
Odjazd z Hamburga rano o IO godzinie.
Z Helgolandu do Hamburga napowrót każdego dnia następnego, leez nigdy przed S 

godziną z rana. ~ Z ’ v
Osręt ten, którego żaden parowiec na Elbie nie przewyższa co do szybkości, odbywać będzie całą podróż w 6 do 7, wła­

ściwą morską w 2 do 3 godzinach.
Z Bremerhaven-Geestemünde do Helgolandu jeździ parowiec o podwójnych 

szrubacb, należący do ¡lólnoeno-niemiecbiego fdoyda
(i‘>

gzemplarzy Dzień. Pozn., 
tylko wychodzą.

/e 
j akie

kami i fabr.ką cegły zarzsd/.ał, wróciwszy 
teraz z wojska, yczy sobie przyjąć miej­
sc: zaraz lub od św. Michała rb. bez wszel­
kiej preteusyi do wynagrodzenia. Łaskawe 
oferty przyjmuje pod, adresem: L C. 15. 
po te restante Peznań. (3757‘)

Ogłoszenia, gospodarskie itd.
IŁząctzca mo­

gący stawić kaucyą, poszukuje u- 
mieszczenia. Bliższe szczegóły po­
da redakeya Dzień. Pozn. na listy
frank, sub E. B. M. (3746)

■■ ■ ■ —; .........—

Zdolny i dowody posiadający gorisel«
ny, któryby się podjął wydać idpowierinją 
ilość alkoholu z krtcbmalu w kartoflach za­
wartego, i próbą Krccltera wykazanego, po­
trzebny i o nowo urządzonej gorzelni wPo- 
wierciu pod Koleni (Król. Polskie). Zgło­
sić się na eży do Admini tracyi dóbr Po- 
wiercie.__________ _____ (3740)

Roszkowo p. Skokami 
potrzebuje pisarza podwó­
rzowego, obeznanego z pro­
wadzeniem rejestrów gospodar­
czych. Osobiste przedstawienie 
sig- 4 z -«7» (3776)

Dominium O tocznia pod 
Wrześnią, potrzebuje zaraz eko­
noma, do stołu, starego, ucz­
ciwego, pilnego i trzeźwego, Oso­
biste przedstawienie się, Z ostat- 
niemi świadectwami, tylko będzie 
uwzględnione. (3721)

Sprzedaż woiów robo­
czych.

Dnia 13 m. b. przed południem 
o godzinie 10 będą w Dominium 
Wltrzchaczewo pod Ot- 
torowem, 1 ’Ą fflik °d Szamotuł 
w skutek zmiany gospodarczśj, 11 
sztuk dobrych wołów, kilka krów 
i 2 młode stadniki, najwięcej da
jącemu przez licytacyą sprzedane

[3761]

Kamień gojący
przeciw

Nastrzyblwanie Galène
leczy bez bólu w trzech dniach ka­
żdy spływ prostaty tak powstający 
jak rozwinięty i zupełnie zastarzały 

Jedyny skład na Berlin:
Franciszek Schwarzlose,

Leipzigefstrasse 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal. [3777.]

kapitan I. Putseher.
Od 27 czerwca do 8 lipca co wtorek i sobotę.
Od 11 lipca do 9 września co wtorek,, czwartek i sobotę.
Od 12 września do 30 września co wtorek i sobotę.
Dalfej w sobotę dnia 7 października.
Odjazd z JBremerhacen-Geestemunde o 9 godzinie rano.
Z Hd^OlSłlldll napowrót każdego dnia następnego, w niedzielę Jednak yozostaje pod Het- 

gołandetn.
Zamówienia na pomieszkania przyjmuje podpisana dyrekeya, podczas kiedy lekarz kąpielny dr. v. Aachen na lekarskie za­

pytania daje chętnie odpowiedzi.
Ucfgoland, maj 1871. • r ? [2598).

Dyrekcja kąpieli morskich.

odciśnieńiom i odparzaniem
()ako (ćż Innym ranom) a koni i bydła w ’/i porcyach po 15 sg: 
i '/i porcyach po 25 sgr. Sprzedającym z drngićj ręki rabat.

E. J. W. be^a!, aptekarz w Żninie.
r Iii lii S s 1 I ? ł \ f I - < y—«w I 5 1 JL <. $

ATEST.J
Wyrabiany przez aptekarza pana Legał w Żninie środek przeciw odciśi 

niom i odparzeniom u koni i bydła już od kilku lat przez nas używany, uznajemy j 
i wyborny w swych skutkach. ' ' j- . Ki. .. 1377

Spełehert,
król, radzca amtowy w Gąsawie.

j Ir. Eloeher, SIlher,
Wenecya. Izdebno.

R. Eallteenhayn,
Chomentowo, rotmistrz.

Hatlzimińokł,
' , Sarbinowo.

Cleltuwlez, 
Rydlewo.

A. Rorytowakl,
Rogowo.-

Doerlng Gutenwerder.

[3 779i!
©ólec,

.Lzewujewo. 
lilome, weterynarz.

Eledttee-Góra.

Kentzkow,K le fflfel-Brzy skór ay stew,; -----------TT”’ ,
I rotmistra pozasł. porucznik gwardyi artylery'

Otton ©olbe-Wartenberg.i Fabian ©hoynaebl-Bożejewice. 
i F Freytag-Podobowice, itd

—
Nakładem i czcionkami Ludwika Merabaeha w Poznaniu.
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